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24. Czek P K. O. Nr. 142.176, 


Przed wyborami do Rady miasta Krakowa 


OBYWATELE! WYBORCY KRAKOWA! PRACOWNICY FIZYCZNI I UMYSŁOWI! 


Sanacja krakowska wydała pod firmą „Bez- 
partyjny Blok Pracy Gospodarczej“ odezwę 
bladą, pozbawioną szerszego i realnego pro- 
gramu pracy w samorządzie, a natomiast peł- 
ną wściekłości przeciw partjom socjaiistycz- 
nym i do nich należącej Klasie Robotniczej! 

Rozumiemy, że „sanacja” musi atakować 
socjalistów, zwłaszcza na gruncie krakowskim, 
gdzie socjalistyczny ruch robotniczy jest jedy- 
ną zorganizowaną i zdyscyplinowaną organi- 
Zacją masową, opartą na ideowym programie, 
którego celem jest 


SOCJALIZM! 
Tej organizacji boi się sanacja, jako groźne- 


go i świadomego na masach opartego prze-- 


ciwnika politycznego, którego żadne gwałty, 
ani prześladowania, czy też nadużycia wybor- 
cze nie zdołają złamać( ani zniweczyć! Robot- 
nik krakowski stoi wytrwale przy czerwonym 
sztandarze socjalistycznym! 

Dlatego „sanacja“ połączyła się z rozbitkami 
„Chadecji*, dlatego rzuca się z wściekłością 
na „partyjnictwo socjalistyczne“ i żąda sądu 
nad socjalistycznym samorządem w Polsce od 
wyborców krakowskich, zamiast żądać od wy- 
borców krakowskich, aby osądzili „samorzą 
dową gospodarkę Ssanacyjną* w Krakowie, 
która doprowadziła miasto i ludność na dno 
nędzy i rozpaczy! 

Można w tych warunkach rozumieć ten atak 
wściekłości przeciw socjalistom, ałe nie wolno 
pisać kłamstw, które mogą być przygwożdżo- 
ne dokumentami publicznemi, wystawionemi 
właśnie przez saunatorów i to w drodze urzęe 
dowej! 

Kłamstwem jest jakoby w Warszawie 
rządzili socjaliści  Rządzili tam najpierw 
endecy, a od przewrotu rządzi tam „Sa- 
nacja", Prezesem warszawskiej Rady miej 
skiej był p. Jaworowski, który z innymi 
przeszedł do BB! 

W jedynem większem mieście w Polsce w 
Łodzi rządziłi socjaliści, uczciwie, sprawiedii- 
wie i dobrze! 

Powoiuiemy się na dokument publiczny na- 
desłańy przez ustępującego wojewodę łódz- 
kiego p. Wł. Jaszczołta na ręce Prezydenta 
miasta Łodzi tow. Bronisława Ziemięckiego, 
w którym wojewoda łódzki pisze dosłownie o 
socjalistycznej gospodarce, jak następuje: 

Wojewoda Łódzki 
Łódź, dnia 6 lutego 1933 roku. 
Do Pana 
Inż. Bronisława Ziemięckiego 
Prezydenta miasta Łodzi 
w Łodzi. 

Ustępując ze stanowiska Wojewody 
Łódzkiego niemał po siedmiu latach wspól- 
nej pracy, poczuwam się do miłego obo- 
wiązku wyrażenia Panu Prezydentowi me 
go podziękowania za rzetełną i skoordy” 
nowaną współpracę, uwieńczona wieloma 
realnemi wynikami dla dobra Kraju i re- 


prezentowanego przez Pana Prezydenta 
miasta. 

Skoordynowanie wysiików do pracy na 
polu gospodarczem: gospodarka racjonalna 
i przewidująca stworzyły stan, w którym 
Samorządy Województwa Łódzkiego w 
całem Państwie należą do najmniej zadłu- 
żonych, 

Ten gospodarczy wyścig pracy, nieustan 
na czujność i piecza nad równowagą go- 
spodarczą samorządów, to poważny krok 
naprzód w ksziałtowamu się w silnej I 
świadomej przyszłości życia państwowe- 
go. 

Zwracam się de Pana Prezydenta z prō- 
śbą o wyrażenie mego podziękowania tym 
wszystkim czynnikom, które w obywatel: 
skiem zrozumieniu swych zadań umożliwi- 
ły harmonijną współpracę w twórczych 

. poczynaniach Samorządu, kierowanego 
przez Pana Prezydenta, 

Opuszczając stanowisko Wojewody 
Łódzkiego, życzę Panu, by wszelkie Jego 
zamierzenia Osiągały jaknajwiększe wy- 
niki dla dobra Kraju i Obywateli. 

(7) Wi. Jaszczołt. 


WYBORCY! 

Wydajcie sąd o gospodarce socjalistycznej 
w Łodzi na podstawie tego urzędowego doku- 
mentu wladzy nadzorczej, jaką jest wojewo- 
da łódzki naieżący do „sanacji“! 

Ten dokumenti jest dla nas wystarczającym 
dowodem, jest to dokument z roku 1933, ten 
dokument wystawiony przez wojewodę obec- 
nego rządu jest najlepszą odpowiedzią na kłam- 
stwa sanacji, jest najlepszym Środkiem agita- 
cyjnym na rzecz 
SOCJALISTYCZNEJ LISTY ROBOTNICZEJ! 

Wyborcy! Polska Partja Socjalistyczna bie- 
rze pełną odpowiedzialność za uczciwe i dobre 
rządy kochanego przez robotników, a szano- 
wanego nawet przez wrogów Prezydenta mia- 
sta Łodzi tow. Bronisława Ziemięckiego. 

Cóż za naiwna mentalność „sanatorów Kra- 
kowskich“ — za Łódź macie sądzić socjali- 
stów krakowskich! Pozostawmy to robotni- 
kom miasta Łodzi — o wyrok jesteśmy spo- 
kogni! 

Bylibyśmy dumni, gdybyśmy mogli w Kra- 


kowie rządzić į stworzyć to wielkie dzieło, któ- 


re stworzył nasz dzielny prezydent miasta Lo- 
dzi tow. Bronisław Ziemięcki! 

Wyborcy! 

Macie osądzić dotychczasową sanacyjną, 
magistracką gospodarkę w Krakowie! Gdyby 
sanacja nie miała całego aparatu wyborczego 
w swych rękach, gdyby nie było nacisku i 
sztuczek wyborczych — to nie ulega wątpli- 
wości, że sąd ludności Krakowa nad magistrac- 
ką gespodarką sanacyłną byłby druzgocący! 

Wszak mówi się publicznie, że sanacja musi 
mieć większość! 

Czy to będzie woła wyborców krakowskich! 
Napewno nie! 


Podkreślaliśmy zawsze i stwierdzamy, Ż 
odpowiedzialność za gospodarkę magisitracką 


TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 


W Krakowie w Radzie miejskiej rządziłi nał- 
pierw konserwatyści, potem demokraci, a od 
przewrotu majowego rządzi wyłącznie sana- 
cja! W rozwiązanej Radzie miejskiej było tył- 
ko 15 radnych socjalistycznych, a blisko 100 
radnych sanacyjnych! 

że 


w Krakowie ponosili zawsze i ponoszą obecnie 
tylko sanatorzy i oni mają i będą w czasach 
normalnych sądzeni przez ludność za tę gospo- 
darkę, która doprowadziła miasto na dno nę- 
dzy! 

Przed trzema laty rozwiązano Radę miejską 
i ustanowiono w drodze nominacji Radę miej- 
ską złożoną ze 127 radców sanacyjnych. Nie 
dopuszczono nikogo poza sanatorami, nawet 
dzisiejszych sojuszników  Chadecji nie wpu- 
Ścili sanatorzy do „mianowanej* Rady miej- 
skiej, którą ludność nazywała „szwadronem u- 
łanów płk. Beliny“ uchwalających wszystko 
ña rozkaz... 3 

Ta „nominowana“ Rada miejska złożona z 
samych sanatorów, ani razu nie przeprowadzi- 
ła przez 3 lata jej rządów dyskusji nad sposo” 
bem zwalczania bezrobocia! 

Ant razu nie podniesiono na tej „sanacyjnej” 
Radzie miejskiej bołączek przedmieść róbotni- 
czych! 

Ale co kilka dni urządzano uroczystości, pa- 
rady i rauty — kosztem grosza publicznego! 

Rozumiemy j doceniamy ważność budowy 
Muzeum Narodowego w Krakowie, ate to jest 
„ħajstarszy konik“ w gospodarce samorządowej 
Krakowa, którym chełpił się przez dlugie lata 
usunięty przez „prawdziwych sanatorów* ze 
stolca prezydjalnego „sanator“, b. prezydent 
miasta Rolle! Wszak p. Rolle także zebrał na , 
budowę Muzeum Narodowego kilkaset tysięcy 
złotych! 

Ludności robotniczej trzeba dać pracę na- 
tychmiast, zamiast obietnic dałekiej przyszło- 
ści! 

Budować tanie, mniejsze młeszkania, ale nie 
„Czarodziejskie“ i na „Czarodziejskiej* ulicy! 

W Krakowie jest tysiące jednoizbowych nor 
mieszkaniowych, w których gnieździ się po 10 
do 20 osób! 

Zamiast uroczystości i rautów—-pracę, chleba 
i mieszkania — trzeba dać ludności pracującej! 

Tu nie pomoże walka z partyjnictwem na uro- 
czystościach i rautach, ale praca — współpra- 
ca z wszystkiemi czynnikami — a nie wałka 
dla zdobycia władzy — pod hasłem „walki z 
partyjnictiwem', w którą nikt rozumny i uczcł- 
wy nie wierzy, bo jak długo Świat istnieje by- 
ły i będą partje polityczne i od ich pracy zależy 
wyzwołenie ludzkości! 

Cóż za demagogja! Cisami sanatorzy kra- 
kowscy, którzy zwalczają „partyjnictwo*, łą- 
czą Się dła ratowania swojego „samorządu a 
partią polityczna „chadecją*! > 

Zobaczycie wkrótce pod rządami sanacji ob- 
jaw niezwykłej zgody narodowej i wyznanie” 


| wej dła „zdobywania mandatów radzieckich l 
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W okręgu np. Podgórze będziecie mieli listę 
sanacyjną z ks. Niemczyńskim na czele i drugą 
listę sanacyjną z p. Epsteinem, prezydentem 
Izby handlowej, na czele! 

To my rzekomo robimy demagogię! aoni 
uczciwie przedstawiają wyborcom dwie listy 
— jedni wsrydzą się drugich! „Sanatorzy* tań- 
czą między chadekami i „chasydami“! 

Różnica w tem, że dla socjalistów progra- 
mem jest waika o lepsze prawa i lepsze jutro 
klasy robotniczej, dla sanacji zaś walka z par- 
tyjnictwem, to walka o „wladze“ dla „swoich“! 


„Sanacja“ jest partią polityczną, ale bez pro- 
gramu ideowego na dalszą metę — a takie par- 
tyjnictwo jest partyjnictwem w złem tego sło- 
wa znaczeniu! Dlatego przedewszystkiem I 
wyłącznie sanację jako objaw społecznie i go- 
spodarczo szkodłłwy należy podobnie jak fa- 
Sszyzm zwalczać bezwzględnie! 

Wszak na czeje sanacji stoją ludzie wyrośli 
w socjalistycznem „partyjnictwie", którzy włdo 
cznie dopiero w sanacji na wysokich stanowi- 
skach pozbyli się partyjnictwa! Któż nawet z 
najbardziej naiwnych temu uwierzy! 


Wyborcy! 

_ Sanacja za swolch rządów w gminie dopro- 
wadziła Kraków do ruiny gospodarczej! 

Kraków ject najdroższem miastem w Polsce! 

W Krakowie są najwyższę w Polsce ciężary 
i opłaty gminne! 

W Krakowie mamy najwyższe ceny wszyst- 
kich artykułów pierwszej potrzeby! 

W Krakowie największy brud ł kurz na uli- 
cach miasta, a błota i ciemności na ulicach 
przedmieść! 

Kraków jest miastem amerykańskich zbro- 
dni, gniazdem setek wałęsałących się po ul- 
cach opuszczonych dzieci, sypłających na pian- 
tach i pod mostami, którym nie uroczystości 
i parad, ale przytułku | chieba Oraz pracy trze- 
ba! 

WYDAJCIE ZA TO SĄD NAD SANACYJNĄ 
GOSPODARKĄ MAGISTRACKA! 


GŁOSUJCIE TYLKO NA SOCJALISTYCZNĄ 
LISTĘ ROBOTNICZĄ! 


Po trzech latach 


Dnia 16 bm. minęły 3 łata od wyborów do 
Sejmu. Jakle to były wybory, świadczy conaj- 
mniej niezwykła ilość protestów. O protestach 
rozstrzyga Sąd najwyższy — dziś jeszcze cały 
ich szereg czeka załatwienia, Warto szczegól- 
nie wspomnieć o proteście przeciw „wyborom** 
w okręgu Kraków powiat — Chrzanów — O- 
święcim — Miechów, gdzie „grafologicznie" u- 
nieważniono listę nr. 7 tak, że „zwyciężyła“ sa- 
nacja i dotychczas mandaty trzyma. Ten pro- 
test stanie na wokandzie Sądu Najwyzszego w 
styczniu 1924 — równo w 38 miesięcy po wybo- 
rach. 

Przez 3 zgórą lata sanacja rządzi na podsta- 
wie listopadowego aktu wyborczego, który dał 
jej większość. Posłowie, przeciw którym wnie- 
siono protesty, współdziałali w uchwalaniu 
budżetów i ustaw i tasama większość zabiera 
stę obecnie do uchwalenia nowej konstytucji. 
A co będzie, gdy kilka mandatów zostanie unie- 
ważnionych? Naturalnie cofnąć tego. co już 
uchwalono, nie można — formalnie mieli pra- 
wo zasiadać w Sejmie i głosować. ale na naj- 
bliższą przyszłość? Przecież wiadomo, że sa- 
nacja robi rozmaite sztuczki dla zdobycia bra- 

f kujących jej do kwalifikowanej większości kil- 
kunastu głosów, a tymczasem spekuluje na 
tych, których mandaty są zakwesljonowane. 

Nadzieje, jakie przywiązywano do badania 
ważności wyborów przez sąd, nie spełniły się. 
Mamy tensam stan, jaki istniał w b. parlamen- 
cle austrjackim, w którym zakwestjonowane 
mandaty czekały na weryfikację aż do ukoń- 
czenia się kadencji. U nas niedaleko do tego. 
wszak przeszło połowa kadencji już upłynęła 
i niewiadomo zresztą, czy wyznaczone przez 
Sąd Najwyższy terminy będą ostateczne. 


WYBORCY! + 

Nie fudzimy się, że sanacja postara się o 
większość w Radzie miejskiej! 

Jako przedstawiciele klasy robotniczej, po- 
noszącej wysokie ciężary na rzecz gminy Kra- 
kowa — mamy prawo i obowiązek kontrolos 
wać gospodarkę magistracką sanacji! Obok te- 
go będziemy pracowali dla dobra całej ludności 


| miasta! 


Niepodległość Polski budowała klasa robot- 
nicza, w szczególności także wydatnie krakow- 
ska kiasa robotnicza i 

My zwalczamy Brześć, zwalczamy obecny 
system, zwalczać będziemy wszelkie niepra- 
wości i nadużycia magistrackie „czwartej bry- 
gady“ i jej przyjaciół! 

Zwałczać będziemy każde bezprawie, każdy 
gwałt, każde hitlerowskie żądanie sądu nad so- 
cjalistami — jak to chcieliby czynić autorzy 
odezwy sanacyjnej — nie mający odwagi po- 
wiedzieć i napisać tego jasno, kryjąc krwiożer- 
cze hitlerowskie apetyty na socjalistów pod 
hasłem watki z partyjnictwem! 

Na frazesy sanacyjne o walce z partyjnio- 
twem odpowie krakowska klasa robotnicza 
dumnie ł z godnością: 

Niech żyje Socjalizm! 

Niech żyje Poiska Partja Socjalistyczna! 

Precz z faszyzmem | hitleryzmem samacyj: 
nym! 

Precz z listą sanacyjną! 

Wszyscy do urny wyborczej przeciw Sana- 
cji — głosujemy tylko na 


SOCJALISTYCZNĄ LISTE ROBOTNICZĄ! 


Krakowski Komitet Okręgowy 
Polskiej Partji Socjalistycznej 
Kraków=miasto. 

Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie. 


Sojusz z Hitlerem 

W Warszawie bawi od kilku dni dzienni- 
karz niemiecki Sieburg, agent Hitlera, mający 
od swego mocodawcy zleconą misję prasowe- 
go przygotowania gruntu pod dokonywujące 
się obecnie w drodze dyplomatycznej porozu- 
mienie między rządem marszałka Pitsudskie- 
go a rządem kanclerza Hitlera. Jako organ 
propagandy został oddany Sieburgowi do dys- 
pozycji brukowy dziennik sanacyjny w War- 
szawię „Express Poranny", w którym Sieburg 
publikuje swe wywiady. 

W nich agent niemiecki bardzo optymistycz- 
nie ocenia swoją misję i jej widoki. Podkre- 
śla on zręcznie te wszystkie momenty, które 
stanowią punkty styczne między dzisiejszym 
rządem polskim a dzisiejszym rządem niemiec- 
kim. Sieburg w obu państwach dostrzega jed- 
nakową formę rządu. W Polsce — oświadczył 
on — widzę grupowanie wszystkiego dokoła 
osoby wodza, zupełnie taksamo, jak w Niem- 
czech. 

Wspólne są tedy sympatje I wspólne an- 
typatje. Wspólną antypatję stanowi ustrój de- 
mokratyczny i parlamentarny. Zrozumiała jest 
tedy niechęć do takiego państwa, które — jak 
Czechosłowacja — trzyma się konsekwentnie 
ustroju republikańskiego, nawskróś demokra- 
tycznego i parlamentarnego. W samym środ- 
ku Europy Republika Czechosłowacka jest oa- 
zą, przeciwstawiającą się hitlerowskiej zasa- 
dzie „Gleichschałtung*. Co więcej: tam wła- 
śnie znalazła prawo azyłu emigracja politycz- 
na z Niemiec, a ostatnio także zapoczątkowa- 
na emigracja polityczna z Polski, 

Oto jest w najogólniejszych zarysach ma- 
szkicowane podłoże porozumienia z Hitlerem, 
jakie obecnie p. minister Beck z pomocą pol- 
skiego posła w Berlinie p. Lipskiego dopro- 
wadza do skutku. Zarówno zatem momenty 
polityki wewnętrznej, jak i zagranicznej skła- 


dają się na wspólne wytyczne zasadnicze. 

Coprawda komplikują sprawę pewne trud: 
ności, jak kwestja Górnego Śląska, kwestja” 
„korytarza', kwestja olbrzymich kosztów 
włożonych w Gdynię. Są to jednak momenty, 
oceniane jako drugorzędne, które nie zdołają 
zagrodzić drogi do przymierza. 


OlrZEŹWIiCNiE 

Nie minęło 24 godzin a w tonie prasy, która 
umosiłąa się nad rozmowami polsko-niemieckiemi 
zaszla zasadnicza zmiana, głosy zachwytu zamie- 
niły się w głosy krytyki, Bo leż dyplomacja nie- 
miecka znowu okazała swą przysłowiową nie- 
zgrabność: podczas gdy Hitler i Neurath rozma. 
wiążą „przyjaźnie" z posłem polskim i rzucają 
słodkie spojrzenia w kierunku Francji, aby i ja 
skusić do rozmowy, w tymsamym czasie Rosen- 
berg i Goebbels rzucają groźby i obelgi, kttóre są 
prostem zaprzeczeniem tego, co „Fiihrer” mówi. 

Pozalteim należy pod adresem ostudzonych en- 
tuzjastów postawić pytanie, czy naprawdę wierzą 
Hitierowi, czy potrzeba dopiero brutalnego wy- 
stąpienia jego głównych współpracowników, aby 
zająć krytyczne stanowisko? Przerież cisami lu- 
dzie, kiórzy początkowo zaręczali, że będzie Lo- 
carmo wschodnie, pakt o nieagresji itd, wiedzą 
doskonale, że Niemcy — czy to jesi Hitler czy to 
był Streseman — uważali i wważają wszystkie 
traktaly a w szczególności wersalski za świstek 
papieru, który należy albo brutalnie podrzeć — 
metodą Hitlera, ałbo w drodze układów zmienić 
— metoda Stresenrana. Nikt przecież nie jest tak 
naiwny by przypuszczać, że Hitler chce i może 
wyrzec się „rewindykacji prastarych ziem nie- 
mieckich", za jakie uważa Pomorze, Śląsk itd. 

Do iej starej prawdy przybywają nowe z osla- 
tnich dni. Oto prasa francuską ogłasza tajne Ìn- 
strukcje, wydane kierownikom propagandy nie- 
mieckiej zagranicą. Jeden z przepisów tej instruk- 
cji powiada: „Niemcy nie są skłonne dłużej znosić 
dyktat wersalski i dążą do rewizji traktatu w dro. 
dze układów, a w razie patrzdby zapomncą innych 
metod" (tj. zapomocą gwałtu) W tymsamym 
czasie, kiedy się wydaje takie instrukcje, wierzy” 
się w zapewnienia, że Niamey wykluczają siłę ze 
swego rejestru dyplomatycznego! 

„Jest rzeczą znamienną, że prasa sanacyjna, roz. 
pisując się szeroko na ten temat, półgębkiem tylko 
wspomina o Francji tj. cytuje głosy prasy fran. 
cuskiej, podczas gdy nie przychodzi jej na myśl 
cytować starszych rzeczy, np. sojusz z r. 1921, Dziś 
ten sojusz znacznie ostabł; nie chcemy mówić, 
z czyjej winy, ale przypominamy pewne incyden- 
ty — sprawa wojskowej misji francuskiej — po. 
uczające, z jakiej strtony zawiał zimny wiatr, 
który zwanzył pierwotną tak gorącą atmosferę 
francusko-polską. Dziś widzimy lakie dziwne 
rzeczy, że włehodzi się w rozmowy z Hitlerem bez 
zawiadomienia Francji — rozmowy, które poza 
z natury rzeczy nmieszczeremi frazesami nie za. 
wierają nic pozytywnego, ba — w 24 godzin pó- 
zniej nawel te frazesy okazują się nieszczere, są 
przez wpływowe czynniki hitlerowskie ośmiesza. 
ne, zaprzeczane. 

Rozmowy — owszem. Choóby zgóry wiedziano, 
że są bezcelowe, należy je zaryzykować jak każdy 
wogóle środek, dający bodaj cień możliwości od. 
wrócenia grożących pokojowi niespodzianek. Jak 
jednak zachowuje się Francją wobec propozycji 
rozmów? Nie odrzuca ich, ale powiada: chce wie. 
dzieć, o czem się będzie mówiło, jakie propozycje 
macie nam do zrobienia i jakie dajecie gwarancje 
dotrzymania zobowiązań, 

Jest to chyba najniezręczniejsza polityka pójść 
Hitlerowi na rękę w jego oszukariczych wyczy. 
nach wobec własnego narodu. Hitler przeprowa. 
dził komedję wyborów i plebiscytu, aby otrzymać 
zatwierdzenie swej polityki na terenie Genewy. 
Otrzymał je, a teraz musi dowieść narodowi, że 
ma lepsze sposoby spełnienia jego życzeń aniżeli 
dawały Liga narodów i konferencja rozbrojenio. 
wa — sposoby ukołysania jednego sąsiada, co 
równa się osłabieniu drugiego. I na taką grę ddje 
się aprobatę. taką oglasza się jako wiumi! Jakby 
nie było w czasie 9 miesięcznego kanclerstwa Hit. 
lera tysięcy dowodów na to, że nie zmienił się, że 
jego idealem jest tosamo, o co przed 10 laty robił 
pucz w Monachjum tj. rozbić traktaty, uzbroić się 
a polem wziąć siłą to, co większa siła w wyniku 
wojny Niemcom zabrała. 

Jeżeli dziś prasa zaczyna trzeźwo osądzać ię 
sprawę, jest już wobec początkowej masowej su- 
gestji wielki zysk. Opinja publiczną musi o tej 
sprawie być lepiej zorjentowamą aniżeli to zapo- 
mocą krzyku można zrobić. Dla prestižu kilku Ju- 
dzi nie wolno tracić głowy: 
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Gdzie sznkać drogowskazun? 


Jedną z ważniejszych przyczyn obniżenia się 
aktywności klasy robotniczej, jak również utraty 
wiary we własne siły, jest zaprzeslanie uczęszcza- 
nia przez część robotników na zgromadzenia ro- 
botnicze, jakoteż przerzucenie się od prasy robot- 
niczej do prasy brukowej. 

Bo jeżeli robotnik w prasie brukowej znajduje 
artykuły omawiające, a właściwie usprawiedli- 
wiające politykę gospodarczą kapitalistów w sto- 
sunku do robotników i jeżeli robotnik te wiado- 
mości przyjmuje bezkrylycznie, to wkońcu prasa 
brukowa wmówi robotnikowi, że kapitalizm nie- 
tylko troszczy się o niego, ale nawet często poświę. 
ca się dła robotnika, a przy wódcy organizacyj ro- 
botniczych, to demagodzy i karjerowicze, nasłani 
przez „masonc: ję”, przez jakichś bliżej niema- 
nych wrogów klasy robotniczej, aby tylko poróż- 
nić robotników z „dobrymi“ pracodawcami į po- 
budzić nienawiść ludzi pracy do kapitalizmu. 

Niestety część klasy robotniczej dała się obała- 
mucić, a po części nastraszyć groźbą redukcji i 
poszła do organizacyj, wysługu jących się kapita- 
listom. Robotnicy ci nie mają odwagi, względnie 
mie chcą czy nie mogą zrozumieć, że gdyby ra- 
zem z robotnikami już nałeżącymi do organizacyj 
klasowych tworzyli całość, to byliby siłą, która 
nie potrzebowałaby się obawiać represyj czy po- 
gróżek ze strony kapitalistów, ale która dykto- 
wałaby prawa, jakiemi ludzkość ma się, rządzić. 
Ale, żeby klasa rebolnicza doszla do tej siły, musi 
odrzucić prasę brukową, organizacje sanacyjne 
czy klerykalne, jak również musi porzucić stano- 
wisko biernego wyczekiwania na laskę pańską 
czy cud, a musi wstępować w szeregi organizacyj 
socjalistycznych, musi uczęszczać na zgromadze- ' 
nia i — o mie mniej ważne — czytać prasę Ssocja- 
listyczną, która wskazuje żródła nędzy, wyzysku 
i krzywd klasy robotniczej, a zarazem wskazuje 
cele i drogi, któremi klasa robotnicza musi pójść, 
aby dojść do lepszej przyszłości, 

Trzeba mieć bardzo zakutą głowę, aby nie zro- 
zumieć tego, że, jeżeli ci, co rządzą setki lat, po- 
mimo wysiłków, niezliczonych konferencyj i wre- 
szcie własnego interesu (co jest dla nich najważ- 
miejszem) nie potrafili usunąć, ani nawet Noc 
dzić kryzysu i jego skutków, to jest nędzy mas, 
tą już tego dokonać nie potnaiią. I co niemniej 
wazne, kryzysowi moralnemu, spowodowanemu 
w dużej mierze kryzysem gospodarczym, a obja- 
wiającemu się najlepiej w sprawie Maliszów it. p. 
ustrój dzisiejszy nie potrafi niczego więcej prze- 
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spiew, tak jednostajny i prosty w swej me- 
lodji, ale tak elastyczny i giętki w swym ryt- 
mie dźwięcznym, jak najlepsza stał, porwał 
mnie za sobą. Nie mogłem inaczej, zacząłem 
nucic Z nimi, 

„Naturalnie, Pan także!“ powiedział mr. 
Shine nawpół ironicznie, nawpół porozumie- 
wawczo do mnie. „Wiedziałem o iem!“ 

Gdy zabrzmiał drugi refren, odwrócili się 
robotnicy, stojący dotychczas w dowolnych 
grupkach obok swoich mułów, jak jeden mąż 
w naszą stronę, przez co pieśń stała się nagle 
wyzywającą i osobistą. 

Mr. Shine sięgnął nerwowo wtył i odpiął 
skórzany fuierał rewolweru, ale zaraz go 
znów zamknął z gestem zażenowania, mogą- 
cym zresztą być zarówno wyrazem wstydu 
lub obojętności. 

„Tam do djabłaT* zawołał „that means bu- 
siness, oni to myślą na serjo.* 

„Tak jest“ powiedział Pet, żując, „a jak raz 
pójdą. będziemy mieli ładny kłopot nim ich, 
znowu sprowadzimy.“ 

„Dobrze”, rzekł mr. Shine „zapłacę osiem, 
ale dopiero od dzisiaj. Co zapłacone, to za- 
placone, nie dodaje się nic. Mr. Gale, proszę 
być tak dobrym i zawołać tych ludzi!* 

Pobiegiem do nich i sprowadziłem całą 
hordę. 

„No, co Jest?“ zapytali, gdy byli dość bli- 
sko wagi. 

„A więc załatwione“ powiedział mr. Shine 
nawpół ze złością i trochę zgóry „płacę osiem 
za kilo, ale —* 

Antonio nie dał mu skończyć: 


ciwstawić, jak sądy doraźne, szubienice, krymi. 
nały, A przecież kapitalizm ma całkowity wpływ 
na wychowanie młodzieży, ma w rękach wszyst. 
kie szkoły i ambony, a pomimo wszystko zbrodni- 
czość wzrasta! 

Jeżeli chcemy temu złemu przeciwdziałać, to 
możemy to zrobić przez zmianę ustroju kapiiali- 
stycznego na ustrój socjalistyczny, jedyny, który 
może dać pracę i oświatę szerokim masom, przez 
co uwoinimy się od kryzysu gospodarczego i mo- 
ralnego. Zaś ustrój socjalistyczny możemy stwo- 
rzyć przez silną, świadomą organizację klasową, 
której cele, drogi i środki walki wskaże nam, mię. 
dzy innemi, prasa socjalistyczna! Bz, 


Diaczcga:... 


I znowu redukcja... Kilku pracowników na 
pierwszego zostało zredukowanych. Na twarzach 


jednych maluje się rezygnacja, na drugich bunt 
l pytanie: „Dlaczego? Wszak byłem dobrym pra- 
cownikiem, dobrym obywatelem, a nawet ma- 
jaiku żadnego nie posiadam i chcę pracować, bo 
chcę żyć i utrzymać rodzinę”. 

Na to buntownicze pytanie odpowiada pracow- 
nik z rezygnacją na twarzy: „Tak musiało się 
siać, wszak szaleje kryzys, deficyt państwowy i 
kolejowy rośnie, więc pomimo dobrej woli rząd 
jest w przymusowem położeniu i musi reduko. 
wać, chcąc zmniejszyć deficyt". 

Prawda, że jasno wyłożył sprawę? A ve? A jednak 
argumeni ten nie trafił do przekonania pracow- 
nika z wyrazem buntu na twarzy, który też po- 
| wiada: „Przecież w Polsce — szczególnie w Pol- 
sce — pracy jest dużo. Wszaki mamy odbudować 


Polskę zniszczoną przez wojnę, wszak musimy 
dogonić zaniedbania wiekowe z czasu rozbiorów, 
kiedy to zaborcy starali się Polskę utrzymać w u- 
bóstwie i ciemności! Wszak mamy olbrzymi brak 
szkół, mieszkań, połączeń kolejowych, szosowych, 
a szosy i drogi obecne znajdują się w opłakanym 
stanie, rzeki nieobwałowane wylewają rokrocz- 
nie, wyrządzając olbrzymie szkody, a zarazem 
nieuregulowane nie są wyzyskane dla spławu 
it. d. i t. d., jednem słowem, pracy dla wszystkich 
na dziesiątki, a nawet setki lat! A jednak nie dają 
nam pracy!“ 

„Brak pieniędzy — powiada pracownik ze zre- 
zygnowanym wyrazem twarzy — jest przyczyną, 
że nie można tej pnacy dokonać". w, 

„Zgoda — powiada drugi pracownik — ale 
przecież nie z pieniędzy wykonamy tę pracę, ani 
pieniądz nie jest siłą bezpośrednią, któraby poru. 
szyła maszyny. Jeżeli mamy potrzebną żywność 
dla ludzi, jeżeli mamy potrzebny materjał do wy- 
konania tych prac i siłę w postaci próżnujących 
dziś z musu umysłów i rąk ludzkich i maszyn; 
to brak nam jedynie ludzi, kiórzyby umieli i 
chcieli wyzyskać powyższe siły dla celów twór. 
czych. korzystnych dla całej ludzkości. 

Ludzie, którzy rządzili wczoraj i rządzą dziś 
pomimo doświadczenia, konferencyj i wysiłków 
nie są w stanie uzdrowić życia gospoda: czego. 
czego dowodem jest kilkuletni kryzys, stale Się 
wzmagający. To też muszą odejść, aby zr 
miejsce iudziom, którzy będą mieli odwagę pchnął 
życie gospodarcze na nowe tory planowej, socja- 
listycznej gospodarki! 

Stać się to może wówczas, gdy uświadomiona 
klasa robotnicza miast i wsi zorganizuje się w 
szeregach klasowych związków zawodowych i 
partji socjalistycznej. Dopóki jednak nie staniemy 
wszyscy twardo w szeregach klasowych organi. 
zacyj, dotad zmora redukcji oraz nędza-i wyzysk 
będa nas gnębić! Kołejarz, 


Dobór najszlachetniejszych surowców, 
najwyższa organizacja techniczna 
składają się-na niezrównany gatunek 
tutek „PRIMA AIDA“ 150 szt. — 35 gr. 


m za już zebrane kila?* 

„— dopłacę te dwa centavos. Ale teraz zato 
żwawo do roboty, żebyśmy całe śmiecie je- 
szcze zgarnęli przed deszczem.“ 

„Hurra dla mr. Skine'a!* krzyknął Abra- 
ham. 

„Stul pysk, przeklęty murzynie, ciebie nikt 
nie pytal!“ wrzasnął wściekły tarmer. „Ale 
co mam zrobić z Panem, mr. Gale?“ ZM 
się do mnie. „Pan dostaje już przecież osiem. 


„Tak* odrzekłem, „no, to wyjdę z próżnemi 
rękami, mr. Shine.“ 

„Tak nie będzie. Przy jednym człowieku 
nie robi mi to też różnicy. A, że jest Pan bia- 
lym, jedynym białym, dostanie Pan dziesięć.“ 

„Z dopłatą?“ 

yl dopłatą! Jestem fair businessman. Co 
Pan tu jeszcze stoi? Zabierał się Pan do ro- 
boty! Na Boga, prawie całą godzinę przega- 
daliśmy. Właśnie o tę godzinę zawcześnie 
może spaść deszcz. To ja wam, obu smarka- 
czom odciągnę, na to możecie przysiąc*, zwró-, 
cił się do swoich synów, zabierających się 
właśnie do ponownego zawieszenia wagi. 


10. 

Tak szła mordęga dalej przez następne dwa, 
trzy tygodnie. Bez szczególnych zdarzeń. Je- 
den dzień jak drugi. Pędzenie kłusem, praca, 
powrót, gotowanie, jedzenie, spanie, znów pę- 
dzenie kłusem, praca... 

Pewnego popołudnia, gdy wracałem z plan- 
tacji, poszedłem do mrs. Shine z zapytaniem. 
czy mogłaby mi sprzedać lub pożyczyć do 
niedzieli kilo słoniny, gdyż zapomniałem by- 
łem kazać ją sobie przynieść. 

„Może Pan mieć, mr. Gale, za zapłatą, albo 


| mi Pan odda, jak Pan woli“ 


N 


„Dobrze“, powiedziałem. „a więc za żapla- 
tą. Mr. Shine może mi to zaliczyć w sobotę.“ 

Właśnie, gdy była zajęta odważaniem sło 
niny, wrócił mr. Shine z miasta, gdzie ode. 
brał swoją pocztę i zakupii parę potrzebnych 
rzeczy. 

„Przyszedł Pan, jak na zawołanie, mr. Ga- 
le*, powiedział do mnie, wchodząc do pokoju. 
„Mam dla Pana nowinę.* 

„Dla mnie? Skądby mogła przyjść?“ 

„W prost z miasta. W sklepie spotkałem ma- 
nagera *) z Campu 97. Siedział i pił jedną fla- 
szkę piwa po drugiej. Był w wielkim kłopo- 
cie. Mieli tam w Campie’) małego pecha. 
Przy wymieniuniu ośmiocalowych rur na 
dziesięciocalowe wyskoczyła jedna rura 
i zgniotła paskudnie ramię jednego z wierta- 
czów, bo któryś z tych Indjan znów nie uwa- 
żał i wczas jej nie pochwycił. Wiertacz jest 
dzielnym, doświadczonym i godnym zaufania 
chłopcem. więc nie chcą go odprawić. Szu. 
kają więc dobrego zastępcy na trzy do czie- 
rech tygodni. Tak długo musi trwać, zanim 
ten człowiek znów będzie mógł pracować. Ale 
teraz są właśnie w przykrej sytuacji. Doszli 
do siedmiuset stóp i i trafili na glinę i o ile 
nie dostaną dobrego wiertacza może łatwo 
przyjść do skrzywienia w wierceniu. No, 
a sam Pan wie, co to znaczy, ile kiopotów, 
straty czasu, kosztów, Pan przecież także pra- 
cował w kopalniach. To jest urwanie głowy 
dla wiertaczów i tooldresserów *). czasem dla 
całego Campu.“ 

„Wiem“, odpowiedziałem, „może się zda- 
rzyć najlepszemu, choćby nie wiem jak uwa- 


1) manager — kierownik, zawiadowca. 
1, Oil Camp. — obóz przy szybie naftowym, 
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Tragedja austrjaciici chadecji 


Wypadki w Austrji rozwijają się nieprzerwa- 
nie. Przed paru miesiącami zdobył sobie „mili- 
metternich" austrjacki za jednym zamachem 
sympaije kół demokratycznych Europy prze- 
ciwstawiając sję energicznie dążeniom hitle- 
rowców austrjackich do poprowadzenia Austrfi 
śladami „trzeciej Rzeszy” i zakusom Hitlera w 
kierunku wymuszenia „Ańschlussu*, Dzienni= 
ki angielskie z zachwytem pisały o „gallant, lit- 
tle Austrla'" (dzielnej, małej Austrji) i jej ener- 
gicznym  kanclerzu. Klerykalizm  austrjacki 
zdawał się zadawać kiam tym, którzy widzieli 
w nim siłę czysto reakcyjną i negatywną, par- 
ija chrześcijańsko-socjalna zdawała się Wkra- 
czać w okres potęgi i chwały, a wszyscy cha: 
decy w Europie rośli z dumy, 

Zdawało się — bo wkrótce okażało się, że 
zapał bojowy austroklerykallzmu przeciw Hi- 
tlerowi jest ściśle uwarunkowany, że Dollfuss 
i chrześcijańsko socjalni zgadzają się walczyć 
z Hitlerem tylko o tyle o ile mogą jednocześnie 
zgnębić socjalizm. Chcą pokonać wszystkich 
swoich wrogów albo.. w każdym razie nie Hi- 
tlera. 

Dollfuss rozpoczął zatem walkę na 2 fronty. 
Sytuacja ta nie została mu narzucona; proler 
tarjat austrjacki zbyt poważnie ocenia niebez- 
pieczeństwo hitleryzmu by nie dał się skłonić 
do koniecznego zawieszenia broni do czasu 
przełamania tego najgroźniejszego a wspólne= 
go wroga. Angielscy protektorzy Dollfussa py- 
tali się ze zdumieniem w artykułach wstęp: 
nych „Timesa“ dlaczego właściwie „mały kanc: 
lerz“ nie zrobi koalicji z socjalistami co po: 
zwoliłoby mu na rozpisanie wyborów, gdyż obie 
demokratyczne parije razem (uważano wtenczas 
w Amglji partję chrz.-soc. za demokratyczny) 
posiadają przeciez w Austrji do dziś ania o- 
gromną większość. — Ale austrjacka burżna- 
zja i międzynarodowy kler których eksponent- 
ką jest partja chrześ.-soc. nie chcą wprawdzie 
oddać władzy Hitlerowi, ale tylko po to by ją 
bez reszty zachować dia słebie. Nie chcą żad- 
nych kompromisów z klasą robotniczą, bo w 
niej widzą swegó najbardziej znienawidzonego 
klasowego. wroga. Psychologja ta sama co na 
„łewem skrzydle” ruchu robotniczego, tylko w 
zastosowaniu do klasy kapitalistycznej. 

To uświadomienie klasowo-kapitalistyczne 
menerów austroklerykalizmu zadecydowało o 
losie „demokratyzmu'” chrześ.-socjalnego. Doll- 
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żal. jeden kamień, który szatan właśnie tam 
nadał, gdzie się go najmniej spodziewać, 
może kosztować dwadzieścia tysięcy dola- 
rów.“ 

„Być może, na tem się nię znam“, wtrącił 
mr. Shine. „Więc manager jesi w kłopocie, co 
ma robić. Pracował już przez jedną szychtę 
sam, ale na dłuższy czas to nie idzie. Juk za- 
telefonuje do Kompanji, io zawsze poirwa 
trzy, cztery dni, zanim robotnik będzie tutaj. 
A czy takiego właśnie dostanie, jakiego po- 
trzebuje, także niewiadomo. Bo porządny ro- 
botnik nie przyjmuje niczego na trzy tygod- 
nie, bo przez to może przegapić inną posadę, 
gdzie miałby może zapewnionych sześć mie- 
sięcy. Powiedziałem więc do managera: Well, 
powiedziałem, Pan, mr. Beales jest właśnie 
człowiekiem, na kiórego czekałem.* 

„Ale zawsze jeszcze nie wiem, co ja mam 
z tem właściwie do czynienia“, zapytałem 

„Zaczekaj Pan trochę, mr. Gale, zaraz 
przyjdzie. W trzy, najdalej cztery dni będzie 
bawełna zebrana. Co chce Pan potem robić?“ 

„Tego jeszcze teraz nie wiem. Mam czas 
czekać, aż ten dzień przyjdzie. Mogę tak samo 
dobrze pójść na północ, jak na południe, tak 
samo łatwo na wschód, jak na zachód. Wła- 
ściwie zamierzałem powłóczyć się na dół do 
Guatemali, Costarici lub Panamy. Może do 
Kolumbji. Tam mieli odkryć masę ropy.* 

„Top!* rzekł mr. Shine. „To samo ja też 
myślałem, że Panu wszystko jedno; a do Gua- 
temali i tych innych krajów ma się Pan je- 
szcze zawsze czas dostać. Więc powiedziałem 
do managera: Well, powiedziałem, na Pana 
właśnie czekałem. Mam tutaj człowieka, zbie- 


—— z nw A 


tuss walcząc na 2 ironty nie miał możności 
pozyskania większości ani w rozpędzonym w 
lutym r. b, ani w ewentualnie nowoobranym 
parlamencie 


CHCĄC UTRZYMAĆ SIE PRZY WŁADZY 
MUSIAŁ WYKLUCZYĆ PARLAMENT. 


Zaczęło się więc poszukiwanie siły na której 
byłoby można oprzeć 

DYKTATURE PARTJI CHRZEŚCIJAŃSKO- 

SOCJALNEJ 
złoty sen nietylko wiedeńskich chadeków. Po- 
Bszukiwanie tem gorączkowsze, że proleiarjat 
austrjacki nie jest sparaliżowany pfżeż komu- 
nizm i złamać go nakazem policyjnym nie 
można. 

Sprzymierzenca, którego Dollfuss nie chciał 
szukać na lewf znalazł w prawie już zupełnie 
zbankrutowanej i rozbitej prżeż hitlerowców 
grupie faszystowskiej Starhnemberga, o katolie- 
kiej i arystokratycznej marce, t. zw. Heim- 
wehrze. Byle stworzyć fikcję, że „naród łączy 
się przy kanclerzu". 

Stworzono więc „iront ojczyźniany* do któ- 
rego partja chrześcijańsko-socjaina wniosła sile 
ny jeszcze aparat partyjny i dość liczną masę 
klerykalnych chłopów i drobnomieszczaństwa, 
a Heimwehra książąt, exoficerów i garstkę dra- 
bów o kryminalnej przeważnie przesziości. 

I książęta i exoficerzy znalazłszy Się z łaski 
wodzów drobnomieszeżaństwa przy sterze wła- 
dzy żaczęli niezwłocznie od tegoż steru 


WODZÓW DROBNOMIESZOZAŃSTWA 
ODPYCHAĆ. 


Ostatnia „reorganizacja” rządu Dollfussa zo- 
stała zainaugurowane bezceremonialnen: napę: 
dzeniem najpopularniejszego wśród drobnomie- 
szczan austrjackich człowieka, niezaprzeczone: 
go od śmierci Seipla głównego wodza partji 
chrz.-socjalnej, Vaugoina. Nic nie pomogło, że 
był generałem cesarskim, członkiem kasty, któ- 
rẹ sam dopuścił do władzy. Zanadto zrósł się 
z partją chrz.-soc. w ciągu tych kilkunastu lat, 
nie było pewnem czy w fazie konflikiu intere- 
sów wielkokapitalistycznych i drobnomieszczań- 
skich stanie bez wahania po stronie pierwszych, 
czy jako minister wojny każe „w razie potrze- 
by” z równym zapałem rozpędzać bagnetami 
wygłodzonych i demonstrujących sklepikarzy 


szulą tak samo, chłopca, który Panu najpie- 
kielniejsze wiercenie wyciągnie z najgor- 
szego błota. Trzeba przecież trochę blagować, 
gdy się chce coś uzyskać. A więc, powiedzia- 
łem, przyszlę Panu tego chłopca, mr. Beales. 
Na i co Pan na to, Gale, chłopcze, he? Spryt» 
nie to zrobiłem. Pójdzie Pan jutro rano do 
sklepu. Właściciel zna drogę do Campi 
i wskaże Panu kierunek. O piątej popołudniu 
będzie Pan już w Campie i może Pan zaraz 
zasiąść de jedzenia.* 

To jedzenie było stanowczo nęcącem. 

„Gdy Pan nie zdąży z robotą, to strata i tak 


nie będzie zbyt wielka. Za jeden dzień dosta- | 


nie Pan w każdym razie zapłacone, a poza 
tem będzie Pan jeden dzień po ludzku jadi* 
dodał mr. Shine. 

Nie było się właściwie co namyślać. Tutaj 
była jeszcze tylko na trzy cztery dni praca, 
ciężka i źle płatna praca. W szybie naftowym 
trzeba było wprawdzie także dwanaście go- 
dzin pracować, bo były tylko dwie szychty, 
ale pracowano przynajmniej pod kranem. 
tak. że słońce nie paliło tak całkiem bezpo- 
średnio. Do tego miało się sterylizowana 
wodę z lodem, ile się tylko chciało. A prze- 
dewszystkiem miało się, jak już mr. Shine 
słusznie powiedział, ludzkie jedzenie, z tale- 
rzem, nożem, widelcem, łyżką, łyżeczką do 
herbaty, filiżanką i szklanką przy stole, skle- 
conym wprawdzie surowo, przez cieślę; ale 
przecie był to stół i prawdziwa ławka. Nie 
trzeba było jeść wprost z patelni, stojącej na 
ziemi, siedząc na kiwającej się skrzyni i nie 
trzeba było mieszać kawy tą samą łyżką, 
którą się wyciagnęło z tłustych smażonych 


racza, białego, na twarzy białego i pod ko- | ziemniaków. Chleb, który się jadło, nie był | 


i majsterków jak robotników. Został więc nā- 
pędzony jako „partyjnik". 

A teraz odbywa się „czystka'* wewnątrz sa- 
mej partji chrz.-soojalnej. Poszedł precz Kun» 
schak ostatni ze starej gwardji Luegera, re- 
prezentant „skrzydła robotniczego", wyrzuca się 
Winklera, Czermaka. Mężowie zaufania skle- 
pikarzy i majsterków są na żądanie Dollfussa 
wypędzani by zrobić miejsca mężom zantanła 
książąt. Majsterkowie się bronią. Świeżo Gzer- 
mak został znów wybrany przez zgromadzenia 
mężów zaulania prezesem organizacji partyjnej. 
Ale nacisk trwa. 

Dollfuss odgraża się zniszczeniem partji 80> 
cjalistycznej, ale JUŻ NISZCZY swoją włashą 
partję zmuszając ję do ślepego posłuszeństwa 
rządowi w którym ton nadają panowie z Heim- 
wehry. I tak pryska drobnomieszczański sen 
o własnej dyktaturze. Jeśli, co jest dość wątpili: 
we, „front ojczyźniany' żatriumfuje w Austrji, 
„inilimetternich" może się i utrzyma w roli ja- 
kiego austrjackiego Papena, ale partja chrze 
ścijańsko-socjalna podzieli los niemieckich par- 
tji burżuazyjnych. Kler ją opuści, bo Starhem- 
berg jest mu dosiatecznie katolicki. 

Złoty sen chadecki rozpada się w Austrji w 
niwecz bo 


DROBNOMIESZCZAŃSTWO NIE JEST 
ZDOLNE DO SAMODZIELNEGO RZĄDZENIA 
PAŃSTWEM. 


Może być albo narzędziem dyktatury feodalnej 
czy wielkókapitalistycznej, narzędziem KTÓRE 
SIĘ PO UŻYCIU NOGĄ ODTRĄCA, albo 


SPRZYMIERZEŃCEM PROLETARJATU. 


Teruum hon datur. Większość drobnomie- 
szczaństwa miejskiego pcha się naogół na 
pierwszą drogę. I tak kończą się „górne loty” 
różnych stronnictw  „chrześcijańsko-robotni- 
czych” itp. Lekcja austrjacka jest też bardzo 
interesująca, ale wątpliwe czy podziała. 

W. d. G. 


Przegląd gospodarcz 
—U— , 

EMISJA 4 SERJI BONÓW SKARBOWYCH 

Ministerstwo skarbu wypuściło w 

czwartą serję bonów skarbowych na 50 milj: zł. 

Przeznaczeniem jej, jak i w poprzedniej emisji 


jest prolongata bonów skarbowych, wypuszczó- 
nych na wiosnę. 


ani spalony na węgiel, ani lepki, jak klajster. 
Czarna fasola, zawsze twarda, jak żwię, prze- 
stanie być głównym składnikiem posiłków. 
Nie będzie się spało bez wszelkiej podściółki 
na płycie blachy, ale w dobrze przewietrza- 
nych barakach, na czystych łóżkach połowych 
i miękkich materacach, pod osłoną cieniut- 
kiej siatki przectwmoskitowej. Codzień miało 
się tusz i posiadało się WC. Zapomniaiem już, 
że podobne rzeczy istnieją na Świecie. Ro- 
mantyka jest piękna, bardzo piękna! ale wi- 
dziana zdaleka. Przynajmniej z takiej odle- 
głości, jak z wygodnego miejsca w kinie aż 
do ekranu. Ale na tym srebrnym ekranie są 
bohaterowie buszu i dziewiczych lasów ma- 
rzeniem młodych dziewcząt i wzbudzają 
u mężatek myśli o rozwodzie; podczas gdy 
w rzeczywistości dłubią w nosie podczas je- 
dzenia i obsmarowują tem i owem swoje sie= 
dzenie lub najbliższą deskę stołową. I to je- 
szcze idzie opowiadać. Gdyby się chciało coś 
więcej opowiedzieć i to nawet nie wszystko 
i nie najgorsze, zamieniłby się barwny mo- 
tyl napowrót w najobrzydliwszą póczwarkę. 
è à i 
A zresztą pomimo wszystko, romantyka jest 
także w szybie naftowym., wyglądającym na 
pierwszy rzut oka tak prozaicznie i trzeźwo, 
jak kopalnia węgla w Herne. Trzeba tylko 
umieć widzieć i znaleźć romantykę. 

Przy pożegnaniu z moimi dotychczasowymi 
towarzyszami pracy, niec nie było dla mnie 
tak ważnem, jak wyrównanie mego rachunku 
u Abrahama, dokładnie co do centa. Zdaje mi 
się, że gdybym mu był został dłużnym, cho- 
ciażby tylko dziesięć centavos, byłby mi się 
ukazywał w snach i ścigał mnie aż do Pa- 


raguayu. 
(Ciąg dalszy nastąpi}. 


sobotę /— 


z, Nr. 267, Niedziela 19 listopada 1933 r. 


Głos profesora Guyot o redukcji katedr 


„Kurjer Warszawski“ w wydaniu porannem 
Nr. 318 z piątku 17 bm. zamieścił pod powyż- 
szym tytułem następujący telegram własny 
z Paryża: 

Paryż, 16 listopada. (Tel. wł. „Kur. Warsz.*"). 

Prof. Edward Guyot, znakomity uczony fran- 
cuski, wykładający w Sorbonie historję cywi- 
lizacji angielskiej, występuje w dzienniku „Vo- 
lontć* z słlnemi zastrzeżeniami krytycznemi z 
siłnemi zastrzeżeniami krytycznemi z powodu 
skasowania w Polsce szeregu katedr umiwer- 
gyteckich. 


Profi. Guyot wyraża szczególną sympatję 
„swemu koledzie prof. Stanisławowi Kotowi', 
którego uważa za „sławę nauki europejskiej". 
„Przyjaźń francusko-polska — pisze uczony 
irancuski — jest podstawą naszej polityki“, 

Francja i Poiska same wzięte wystarczą, że- 
by zneutralizować gwałty Hitlera, ale stosunki 
polsko-francuskie nie powinny ograniczać się 
wyłącznie do współpracy wojskowej i finanso- 
wej, lecz winny być ugruntowane na jej wało- 
rach duchowych. 

—000— 


Projekt pomocy dla bezrobotnych górników 


ZŁOŻONY MIN. OPIEKI SPOŁECZNEJ PRZEZ ZWIĄZKI ZAWODOWE 


Związki zawodowe górników złożyły mini- 
sterstwu opieki Społecznej memorjał, zawiera- 
jący projekt zorganizowania na pomoc dla bez- 
ropotnych górników specjainego funduszu, na 
który złozyłyby się dodatkowe opłaty pobiera- 
ne od każdej tony węgla, wydobywanego na ko- 


palniach. Fundusz ten miałby wypłacać zasiłki 

wszystkim bezroboinym, którzy stracili już 

prawo do zasiłków ustawowych z funduszu 

bezrobocia jako też i tym robotnikom, którzy 

| pozostają na urlopach turnusowych. 
—000— 


„Wiclkie" i normalne” sprawy 


Podczas gdy na froncie zagranicznym prowadzi 
się „wielką“ politykę. której jedynym dotychczas 
efektem jest potop sprzecznych wiadomości, to na 
froncie wewnętrznym prowadzone są „normalne“ 
sprawy, które jednak w swym wyniku doprowa- 
dzają opinję do — niemormainego zaniepokojenia, 

Donmiesiomo wczoraj o wypuszczeniu czwartej 
serji czy transzy biletów skarbowych na sumę 50 
miljonów zł, W ten sposób p. minister skarbu 
wyczerpał już ię gałąż „operacyj finansowych“, 
do których apoważmiła go uslawa skarbowa na 
1933/34 do wysokości 200 miljonów zł. Przypo- 
mnijmy sobie pokrótce, że w ostatnich półtora 
latach zaciągnięto — pod róznemi formami i na. 
swami, — masiępujące zobowiązania: 1) bezpno- 
centowa pożyczka w Banku Polskim 40 miljonów, 
2) mowa emisja bilonu 72 miijony, 3) pożyczka 
wewnętrzna 340 miljonów, 4) bony skanbowe 200 
miljonów, 5) bilety funduszu inwestycyjnego prze- 
widziane na 100 miljonów — ukrąygla suma 750 
miljonów. jak na nasze stosunki wcale pokażna. 
To jest jeden „normalny” interes. 

Drugi to sprawa zaległości podatkowych. która 
stała się wędką na łowienie naiwnych. Istnieje od 
pół roku uchwała komitelu ekonomicznego mini- 
erów, w myśl której zaległości podatkowe otrzy- 
mują ulgi w spłacie, mianowicie rozłożono je na 
raty: 20 rat bez zabezpieczenia hipotecznego a 10 
rat z zabezpieczeniem. W ciągu pół roku nie zdo- 
tano załatwić zwykłych formalmości biurokra- 
tycznych, bez których uchwała jest niewykonal- 
ną. Nieśmiałe przypominania odniosły ten skutek, 
że wydano komunikat, że się „coś robi — nara- 
zie robi się wiele, mianowicie ściąga się enewngicz- 
nie zaległości w drodze egzekucji. Wymik tej ma- 
nipulacji jest taki, że rosną nowe zaległości. 

Trzecia. „normalna“ sprawa to tak nazwane 
6calenie ubezpieczeń społecznych, a właściwie 
zrobienie jeszcze większego niż dotychczas gali- 
matjasu. Sejm 1j. BB ustawę taką uchwalił 
i miała ona wejść 1 stycznia 1934 w życie. Przed 
kiiku dniami czytaliśmy, że może nastąpić zwło- 
ka, ponieważ nie zdołano jeszcze opracować po- 
trzebnych kilkuset rozporządzeń wykonawczych. 
Teraz dla odmiany donoszą, że rozporządzenia le 
ukażą się w najbliższych dniach, przyczem za- 
znacza się, że w jednem z tych rozporządzeń za- 
warty będzie nowy termin wejścia ustawy w ży- 
cie. Rozumie się, że kiasa robotnicza wcale nie 
tęskni za nowem „dobrodziejstwem”, które pod 


POKOJE 


czyste i ciepłe z wodą bieżącą 


blisko nowego dworca centralnego 
« e 
w Warszawie, Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 


Żądajcie kart rabatowych 


wielu wzgiędami pogarsza obecny stan rzeczy, ale 
tu chodzi o co innego: o przewagę czynnika biu- 
rokratycznego nad usiawodawczym, którą docho- 
dzi do tego stopnia, że właściwy sens „reformy“ 
mieści się dopiero w rozporządzeniach, podczas 
gdy ustawie pozwolono tylko ustawić bardzo sze- 
rokie ramy. 

' Możnaby takich „aonmalnych* spraw naliczyć 
Jeszcze więcej — wszystkie na dowód, że robi się 
wiele rzeczy dla wykazania, że szczyty ministe- 
rjalne rzetelmie zasługują na podwyżkę poborów, 
jaką im „„przeszeregowanie" daje. A tymczasem 
istnieje mnóstwo spraw, które jakoś nie mogą do. 
czekać się, aby je ruszono z miejsca. Do takich 
spraw należy cały kompleks życia gospodarczego, 
o którym cicho i głucho. Niema widocznie powo- 
du zajmować się niemi, jeżeli skarb o swoje po- 
trzeby tak pomyślnie dba. Czy jest to może na- 
stępstwo faktu, że mniema obecnie „premiera go- 
spodarczego“? 


Kronika tarnowska 


| OBCHÓD LISTOPADOWY W TARNOWIE. 
Dziesiątą rocznicę „krwawego czwartku" 8 listo- 
pada 1923 r., kiedyto siedmiu robotników tarnow- 
skich poleglo od salw karabinów maszynowych 
58 p. p., obchodziła tarnowska klasa robotnicza 
szczególnie uroczyście. 

O godzinie 10.30 rano wyruszył z Domu robot. 
niczego pochód z orkiestrami ZŻK i TUR na cze 
le; w pochodzie niesiono liczne sztandary i wieńce. 
Na rogu ulic Goldhamera i Wałowej, w miejscu 
krwawych zajść, nastąpiło uroczyste odsłonięcie 
tabdicy pamiątkowej. Orkiestra TUR odegrała 
„Międzynarodówkę”, poczem przemawiał tow. Za- 
rek, który w 1923 r. był przez dłuższy czas wię- 
ziony jako czlonek komitetu strajkowego. Następ- 
nie tow. Kasper Ciołkosz dokonał odsłonięcia ta- 
blicy, przyczem orkiestra kolejarzy odegrała 
„Czerwony Sztandar", Tablica, wykonana z czar- 
nego marmuru francuskiego, nosi napis: 


„Dnia 8 listopada 1923 

życie swe złożyłi 
w walce e wolność i chleb 
Jam Bożek 

Adam Kuzdrzał 

Wojciech Majchrzyk 

Władysław Mąsior 

Józei Pawłowski 


Wojciech Surdej 
Jan Gałuszka 
Cześć Ich pamięci składa 

proletarjat Tarnowa - 
1933.“ 

Po odsłonięciu tablicy pochód udał się na sta- 
ry cmentarz, gdzie wokół grobu poległych zgro- 
madziły się sztandary robotnicze. Po odczytaniu 
listy poległych przemówił do zebranych tow. po- 
seł Adam Ciołliosz, podnosząc, że grób ten jest 
jednym z grobów, któremi klasa robotnicza zna- 
czy swą krzyżową drogę do Wolności i sprawie- 
diiwości społecznej. Tow. Ciołkosz złożył na gro- 
bie imieniem PPS wiemiec cierniowy. Nad grobem 
orkiestry odegrały marsze żałobne, wreszcie ze- 
brani robotnicy odśpiewali „Czerwony Sztandar”, 


ð 


Wieczorem odbył się w Domu robotniczym uro- 
czysty wieczorek. 

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. Akcja wy- 
borcza rozwija się w dalszym ciągu w niezwy- 
klej atmosferze: Stronnictwa opozycyjne porusza- 
ja się jak we mgle — nie mając wciąż jeszcze po- 
działu miasta na okręgi wyborcze, co uniemożli. 
wia ustalenie kandydatur i zebranie podpisów pod 
listami kandydatów. Za to w sanacji, dla której 
tajemnice le najwidoczniej nie istnieją, na pouf- 
nych zebraniach wymienia się już nazwiska kan- 
dydaiów w poszczególnych okręgach. Zebrania te 
mają nieraz charakter humorystyczny: Do bara- 
ków dla bezdomnych .na hucie” przybyła doróż- 
ką jakas paniusia i zapewniając o swem współ- 
czuciu dla bezrobulnych, oświadczyła: „Mybysmy 
tu częściej do was przychodziły, tylko tu takie 
straszne błoto." Odpowiedziano jej na to, że mie, 
szkańcy baraków tę drogę odbywają Wizy razy 
dziennie i to pieszo, choć nie mają butów. Pa- 
niusia zaofiarowała jednej z kobiet parę butów, - 
ale tam trzeba byłoby rozdać 500 par butów, a i 
tak za te buty głosów by nie bylo, Na dzisiaj 
godz. 3 popołudniu zwołała sanacja do sali „So- 
koła” zebranie Obywatelskiego Komitetu W ybor- 
czego; zapraszają pp. rejeni Ryblewski i prof. 
Mundała, zaś na następną niedzielę zaprasza do 
tejże sali Hanka Ordonówna; na produkcje pp. 
Rybiewskiego i Mundały wstęp bezpłatny, choć 
tylko za zaproszeniami, na produkcje Ordonki za 
płatnemi biletami, jednak „dla ducha“ korzyść 
większa. Jak słychać, kandydaci BB zlożyć mają 
do kasy wyborczej po 100 zł. Zapewniają też, że 
doszło już do zgody w łonie sanacji i że obie gru- 
py żydowskiej sanacji znajdą się na jednej liście, 
a więc dr Silbiger, Braw, Rosenzweig i dr Mótz. 
Tylko sjoniści twierdzą, że odrzucili ofertę zblo- 
kowania się z sanacją, chociaż narazie żadnej ak- 
lywności wyborczej ze swej strony nie wykazują. 
Niebywałe bujdy wypisuje w swem „Hasle“ p. 
Jan „Kulesza”: o „typie Marszałka Piłsudskiego, 
który ideologję Jego rozśpiewał w swej duszy tak 
donośnie, że niema iem miejsca na osobiste przy- 
ziemnie, że tak powiem żołądkowe sprawy”. Tym- 
ci żołnierzem śpiewającym mają być pp. Okoń, 
Braw, dr Siibiger, Boruch, Grzebieluch i im po- 
dobni. Możliwe, że — jak twierdzi Kulesza — nie 
mają w duszy żołądke. Ale kieszenie mają! 

REDUKCJA DNI PRACY W WARSZTATACH 
KOLEJOWYCH. Drugi miesiąc dobiega końca, 
jak rozpoczęła się agilacja wśród pracowników 
państwowych, a więc i kolejowych, za wzięciem 
udziału w subskrypcji Pożyczki Narodowej. Gdy 
się pożyczka uda — obiecywuno nawet ze sfer 
urzędowych — wstrzyma się redukcję pracowni- 
ków i redukcję dni pracy, a przynajmniej się ją 
ograniczy. Zapewniali też pracowników o wstrzy- 
maniu redukcji dni pracy karjerowicze i różne 
„łapiduchy” ze związków sanacyjnych i im po- 
dobnych, aż przyszedł miesiąc listopad i jak grom 
z jasnego nieba spadła na watrszialowców wiado- 
mość o sześciodniowem bezrobociu w listopadzie. 
No — powie ktoś — wszak w poprzednich miesię- 
cach też było 6 dni świętówek. Tak jest! Tylko 
że ubiegłe miesiące miały po 26 dni roboczych, 
więc po odpadnięciu 6-ciu swiętówek pozostawało 
20 dni roboczych, zatem i płatnych. Tymozasem 
listopad ma 25 dni roboczych, więc po odjęciu 6 
świętówek pozostaje 19 dni roboczych i platnych. 
Znacznie gorzej przedstawia się sprawa w grud- 
niu: Jeżeli administracja zastosuje według sza- 
błonu 6 świętówck, to dni rołroczo_płatnych będzie 
17. Wobec tego będzie można dzieciskom i „Miko- 
laja“ i „gwiazdkę“ urządzić, a i dla starszych wy- 
starczy na „smakołyki“ i „kropelkę* mocnej. Bo 
przecież pracownicy warszłatów kolejowych, to 
iudzie zamożni, to „kapitaliści*, ,„pożyczający" 
państwu pieniądze, więc administracja, biorące po- 
wyższe pod uwagę, uważa za możliwe obniżać im 
zarobki przez redukcję dni pracy. Jednak innego 


| zdania są pracownicy, którzy uważają za koniecz. 


ne, podnieść te fakty wobec społeczeńsiwa, tem- 
bardziej teraz, gdy zmienia się uposażenia pra- 
cownikom w kierunku podwyższenia trzechkrot- 
nie poborów tym. którzy już mają około 1000 zł, 


| miesięcznie, kosztem obniżenia poborów pracow- 


nikom, zarabiającym od 90--200 zł, miesięcznie 


| przy pelnym miesiącu pracy, a obecnie zmniej- 


szonym o 6 dni, czyli o 25%. Konieczne jest w tej 
sprawie podjęcie akcji na terenie tak miejsco- 
wym, dyrekcyjnym, jak i w ministerstwie. Cie- 
kawem będzie stanowisko tych  „łapiduchów*, 
którzy to sulennie zapewniali pracownikom w o- 
kresie subskryhowania P, N.. że redukcja dni 
pracy będzie zmniejszona. ZZK wysłał delegację 
do p. naczelnika Letschera, która mu tę spnawę 
przedstawiła. a zarazem ZZK zamierza urządzić 
zgromadzenie proiestacyjne przeciw zwiększonej 
redukcji dni pracy — wszystkich pracowników 
bcz względu na przynależność związkową, przy 
udziale członka Wydziału Wykonawczego. ZZK.. 
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POBÓR DO BB. Wszyscy lekarze Kasy chorych 
wezwani zostali do podpisania dekłaracji człon- 
kowskiej BB. Pozostaje to zapewne w związku 
z obniżeniem poborów tych lekarzy, przez uzaież. 
nienie płac lekarzy od wplywów Kasy chorych. 
Tak to bywa — biją, i jeszcze każą całować rękę, 
która bije. 

REJESTRACJA BEZROBOTNYCH jeszcze się 
nie rozpoczęła, gdyż do tej pory nie nadeszły in- 
strukcje z Krakowa, w Krakowie zaś zapewne 


„czekają na instrukcje z Warszawy. Po nadejściu 


instrukcyj rozpocznie się rejestracja, która po- 
trwa dłuższy czas, a potem kontrola, która po- 
trwa jeszcze diużej. A tymczasem pierwszy śnieg 
już spadł i zima za pasem! 

BEZROBOTNI W RZĘDZINIE, którzy już 
przez 2 miesiące pozostawali bez pracy, zostaną 
w przyszłym tygodniu zatrudnieni przez wydział 
powiatowy przy robotach drogowych po 3 dni w 
tygodniu. 

ROKOWANIA O UMOWĘ ZBIOROWĄ W 
PRZEMYŚLE GASTRONOMICZNYM zostały roz- 
bite dnia 15 bm. P. Feldbaum (młodszy) imie- 
niem Stowarzyszenia gospodnio - szynkarskiego 
zgodził już na wkalkulowanie należności kelne- 
rów do cen potraw i napojów, ale zaołiarował 5 
do 7% , a więc obniżkę płac. Ponadto odrzucił 
także żądania Związku zawodowego kelnerów, a- 
by kelner nie mógł być używany do posług vso- 
bistych pracodawcy, do pracy w kuchni i t. d. (1). 
Organizacja kelnerów uznaia to stanowisko m 
prowokacyjne i rokowania za rozbite, z winy Sto- 
warzyszenia przemysłu gospodnio-szynkarskiego. 

P. OKOŃ TAŃCZY. P. wicekomisarzowi mia- 
sta Okoniowi zebrało się na nagłą miłość do ro- 
botników. Znają tę miłość murarze, którzy do- 
piero niedawnym strajkiem przymusili p. Okonia 
do stosowania umowy zbiorowej, gdyż płacił 
on murarzom najniższe w mieście ceny. Zimą zaś 
bezrobotnym murarzom zaofiarował na święta po 
2 kg pęcaku. Teraz jednak nadchodzą wybory, 
więc p. Okoń czuli się do robotników magistnac- 
kich, tych samych, którzy w lipcu br. strajkiem 
walczyć musieli o poprawę swych nędznych za- 
robków. Na zabawie ZZZ puścił się p. Okoń w 
tany z roboinicami magistrackiemi, wywołując 
wśród „białych“ ogólny podziw dla swej zacno- 
ści. Te wspólne tańce niedługo potrwają: do 10 
grudnia, ale wytańczone głosy na pięć lat mają 
podmurować sanację w radzie miejskiej. 

W PROCESACH O ZAJŚCIA W POWIECIE 
ROPCZYCKIM, w których przed sądem okręgo- 
wym w Tarmowie stawało w ubiegłym miesiącu 
129 chłopów, prokurator cofnął zapowiedzianą 
apelację we wszystkich bez wyjątku procesach, 


tak, że pozostaną do rozpatrzenia tylko skangi a-' 


pelacyjne skazanych. 


Z kraju i ze świata 


POGŁOSKI O ZMNIEJSZENIU ULG PRZEJA- 
" ZDOWYCH DLA URZĘDNIKÓW. W związku z 
reformą taryfy kolejowej, obiega wśród urzędni. 
ków państwowych niepokojąca pogłoska o planie 
zmniejszenia dotychczasowych ulg przejaziowych 
dla urzędników. Organizacje urzędników mają in- 
terwenjować w tej sprawie w ministerstwie komu- 
nikacji. 


UROCZYSTE POŚWIĘCENIE PORTU GDYŃ-- 


SKIEGO. W związku z rocznicą piętnastolecia nie 
podległości oraz vównoczesnem ukonczeniem za. 
sadniczych prac nad rozbudową portu gdyńskie- 
go, odbędzie się dnia 8 grudnia br. uroczyste po- 
święcenie portu. 

SIEKIERĄ W EGZEKUTORA, W Jaśle na 
egzekutora skarbowego Brandysa w chwili urzę- 
dowania dokonał zamachu Mendel Kurzman. Rzu- 
cił on w egzekutora siekierą, raniąc go ciężko w 
głowę i nogi, poczem zbiegł. Kurzmana jednak 
przychwycono i aresztowano, zaś Brandysa w 
sianie grożnym przewieziono do szpitala. 

KRWAWA WALKA Z BANDYTAMI POD 
ŁAŃCUTEM. W nocy na 15 bm. 3 napastników 
włamało się przez dach do domu Kamila Pelca, 
rolnika, z Handzlówki pow. Łańcut. Na krzyk 
spnawców wyszła do sieni służąca, którą jeden ze 
sprawców przytrzymał, a dwaj pozostali weszli 


- do mieszkania. W mieszkaniu sprawcy poczęli 


bić Pelca i jego żonę Józefę, żądając wydania pie- 
niędzy. Gdy napadnięci poczęli się bronić, wy. 
wiązała się walka, w czasie której jeden ze spraw- 
ców strzelił dwukrotne z uciętego karabimu, zabi- 
jajac pierwszym strzałego swego spółnika, zaś 
drugim Kamila Pelca, poczem zbiegł wraz z trze- 
cim spólnikiem. Józefa Pelcowa odniosla 3 cięż- 
kie rany kłute i tłuczone w głowę, pierś i prawa 
rękę. Identyczność zabileęgo bandytv została usta. 


lona. Pochodzi on z Woli Rafałowakiei powiatu | 


rzeszowskiego, co dało kierunek i elementy do 
zarządzenia pościgu. 

NIEPOPRAWNY BANDYTA. Piotr Dryszyn, 
notoryczny bandyta wypuszczony przed kilku 
dniami z więzienia w Drohobyczu napadł w Tar- 
nopolu na Antoniego Kiiarowskiego i bijąc go po- 
łamał mu żebra i pokaleczył ciężko nożem. Ofiarę 
napadu bandyckiego przewieziono do szpitala. 

REWIZJE W „ORBISIE" W WILNIE W ZWIĄ 
ZKU Z WYDAWANIEM BILETÓW ZNIŻKO- 
WYCH. Od kilku dni dochodziły wieści o ujaw- 
nieniu nadużyć w wileńskim oddziale „Orbisu"” 
i że wysokość sprzeniewierzeń jest dość znaczna. 
Omegdaj przedstawiciel urzędu prokuratorskiego 
wraz z delegowanymi specjalnie urzędnikami dy- 
rekcji kolejowej przeprowadził szczegółową rewi- 
zję w biurach „Orbisu* przy u. Jagiellońskiej, 
interesując się specjalnie rachunkami i księgowo. 
ścią. Chodziło o stwierdzenie, komu wydawane by- 
ły zmiżkowe bilety kolejowe na przejazd do War. 
szawy w okresie uroczystości z okazji rocznicy 
miepodiegłości. Jak wiadomo. udający się na ob- 
chód do stolicy przedstawiciele organizacyj ko- 
rzystali z 70-.procentowych zniżek przejazdowych, 
podczas gdy według informacyj władz biiety zniż- 
kowe były wydane również osobom nieuprawnio- 
nym, naturalnie za odpowiednią opłatą. Dla za. 
chowania pozorów nabywcy tych biletów byłi za- 
opatrywani w legitymacje pewnej instytucji, do 
której wcale nie należeli. Śledztwo objęło rów- 
nież wspomnianą instytucję w celu stwierdzenia, 
jaką rolę odegrała w tej aferze. Dochodzenie pro. 
wadzone jest nietylko w Wilnie, lecz również w 
Warszawie i innych miastach. Tam ponoć legity- 
macje uprawniające do zniżek były poprostu sprze 
dawane. 

POŚCIG ZA SPRAWCAMI KRADZIEŻY W BI- 
BLJOTECE KRASIŃSKICH. Policja warszawska 
otrzymała od szefa policji łotewskiej zawiadomie. 
nie o poszukiwaniach, jakie ma terenie państw bał 
tyckich podjęto za sprawcami zuchwałej kradzie- 
ży w bibljoiece Krasińskich. Wobec podejrzenia, 
żę skradzione obrazy będą drogą okólną przez 
państwa bałtyckie i Skandynawję wywiezione do 
Ameryki, zarządzono odpowiednią obserwację na 
Łotwie i w Estonji, Konkretne podejrzenie władz 
śledczych dotyczy pięciu mężczyzn i jednej ko- 

ely. 

SKA ZANIE SEKRETARZA ZWIĄZKÓW SPOR 
TOWYCH ZA SPRZENIEWIERZENIE 15.000 
ZŁOTYCH. W warszawskim sądzie okręgowym 
rozpatrywano w piątek sprawę byłego sekretarza 
Związku związków sportowych Czyża, który do- 
puścił się sprzeniewierzenia 15.000 złotych, po- 
zostających pod jego zarządem ze skladek na wy- 
ekwipowanie poiskiej drużyny olimpijskiej w r. 
zeszlym. Czyż, który prowadzu skromny tryb ży- 
cia, miał manję wydatków reprezentacyjnych, na 
które się rujnowai. Początkowo przyznał się on 
do wydania sprzemiewierzonej sumy, obecnie zaś 
bronił się tem. że nie wie skąd powstał brak w 
rachunkach. Rzecz ciekawa, że nadużycia Czyża 
datowaty się od dziesięciu lat, mimo, że kontrola 
Związku była bardzo ścisła. Po przesłuchaniu 
świadków, sąd skazał Czyża na rok więzienia z 
zawieszeniem kary. + 

MILJONER AMERYKANSKI JECHAL „NA 
GAPĘ“ W POLSCE. Niezwyklego aresziowania 
dokonała policja warszawska. Aresztowany został 
obywatel amerykański, syn miljonera z Nowego 
Jorku, student uniwersytetu w Bostonie, — Bert 
Beuss. Przejeżdżał on przez Polskę, powracając z 
Rosji, dokąd wyjechał na wycieczkę. W Rosji wy- 
kradziono mu pieniądze. — Student amerykański, 
syn właściciela przedsiębiorstwa czyszczenia szyb, 
które zatrudnia 2500 robotników, postanowił pu- 
ścić się na iście amerykański trick, mianowicie 
pragnął przejechać odcinek Stołpce — Warszawa 
„ma gapę. Trick nie udał się, został aresztowany 
w Białymstoku i odstawiony do Warszawy, gdzie 
osadzono go w areszcie. 

DZIKI NA RYNKU MIASTECZKA. Niezwykłe 
wrażenia przeżywali mieszkańcy Kępna w nocy z 
14 na 15 bm. Do miasta wpadło stado dzików, 
które wywołały panikę. Jedyny policjant, który 
wówczas czuwał, strzelił kilkakrotnie z rewolwe- 
ru, co jednak nie zdało się na nic. Dziki gospo- 
darowały na rymku, szukając żeru. Dopiero, gdy 
wdał się w sprawę prezes Towarzystwa łowieckie- 
go. dziki rzuciły się do ucieczki. Prezes położył 
trupem pięć sztuk, w tej liczbie wielkiego odyńca, 
maciorę i trzy duże warchiaki. 

EMERYTOWANY KAPITAN POSTRZELONY 
PRZEZ SWĄ ŻONĘ. W domu przy ul. Kreniekiej 
Nr. 12 w Warszawie, w mieszkaniu zajnowanem 
przez 39-letniego Kazimierza Daamma, emeryto- 
wanego kapitana. rozegrał się dramat małżeński. 
W czasie sprzeczki, żona Daama dobyła rewolwer 
i dala kilka strzałów w kierunku męża, ciężko go 
raniąc. Lekarz stwierdził ranę postrzałową prawe- 
go uda, lewej ręki i kręgosłupa. Rannego kapitana 


Daamma, po dorażnym opatrunku, odwieziono do 
szpiiala. 

LEKARZ OSKARŻONY O OTRUCIE DWOJGA 
DZIECI, Do policji sosnowieckiej wpłymęło oskar- 
żenie na jednego z lekarzy, którzy przez omyłkę 
czy ieklkomyślność spowodował śmierć dwojga 
dzieci. Lekarz, który zbada! chorych, przepisał le- 
karstwo, po spożyciu którego dzieci zmarły z o- 
makami otrucia. W sprawie tej toczy się sledz- 
two, którego wyniki oczekiwane są z najwiękkszem 
zainteresowaniem. Zarówmo iekarstwo jak i recep- 
ta zmajdują się w posiadaniu władz. Do czasu u- 
kończenia śledztwa sprawa trzymama jest w ta- 
jemmicy. 

ZESŁANIE PISARZA WŁOSKIEGO NA WY. 
SPY LIPARYJSKIE. Znany pisarz Suckert, pi- 
szący pod pseudonimem Malaparte, auttor książki 
pod tytułem „Technika zamachdw stanów”, z0w 
stał skazany na wysłanie na wyspy Łiparyjskie 
na przeciąg pięciu iat. Malaparite był przed nie. 
dawnym czasem aresztowany pod zarzutem upra. 
wiania za granicami Włoch działalności, przyno- 
szącej szkodę faszyzmowi. 


Komedja „wyborów 

Pod tym tytułem zamieścił „Zielony Sztan- 
dar“ w Nr. 86 obszerny artykuł o świeżo doko- 
nanych w b. Kongresówce wyborach do samo» 
rządowych rad gromadzkich, czyli wiejskich 
rad gminnych. Artykuł ten został w czterech 
miejscach skonfiskowany. Z nieskonfiskowa- 
nych ustępów przytoczymy następujący: 

„W Zakrzewie przewodniczący komisji, na- 
uczycieł Ziomek zamknął się na klucz i do czte- 
rach ścian odczytał regulamim oraz wezwał o- 
becny tam piec do złożenia listy. Usłyszeli to 
chłopi przez drzwi, wyłamali je i wdarli się 
do izby z listą. Ziomek, chwyciwszy urnę pod 
pachę, uciekł drugiemi drzwiami na posteru- 
nek, gnany przez chłopów, chcących głosowań. 

W Siawcach, Woli Studziańskiej i innych ko- 
misje pouciekały z urnami i listami do Urzędu 
Gminnego i prawdopodobnie tam sporządzały 
protokuły z wyborów. W Pilaszkowicach obu- 
rzona ludność, członka komisji Nóżkę wyrzu- 
ciła oknem, reszta członków uciekła. Podobne 
głosowania odbyły się w całym powiecie". ~l- 


Z życia robotniczego 


STRAJK NAFTOWCÓW W GORLICKIEM 

Krosna, 18 listopada „(tel. wł). Dziś wybuchł 
strajk robotników naftowych na kopałniach „Ja. 
kób”, „Eiżbieta*, „Nagroda“ i „Mazowsze“ w Li. 
pinkach. Robotnicy walczą o zastosowanie umo- 
wy zbiorowej i o dotrzymanie ustaw społecznych, 
jak: 8-godzinny czas pracy, urlopy ittd. W przy- 
sztym tygodniu do strajku staną robotnicy kopal- 
ni „Lipa“, „Libusza“ i „Jutrzenka“. Interwencje 
u imspektora pracy w Nowym Sączu pozostały 
bez skutku. Inspektor nie odpowiada nawet na 
iwystosowane do niego pisma, á 


STRAJK W WARSZTACIE KRA WIECKIM 
W DROHOBYCZU 

W warsztacie krawiedkim  Płąchcińskiego 
w Drohobyczu robotnicy przystąpili do strajku 
Jest to czwarty strajk w tym warsztacie w ciągu 
ostatnich 2 miesięcy. Powodem strajku jest nie 
słychane postępowanie majsterskie Płachcińskie. 
go, który nie dotrzymuje umowy zawartej z ra 
hotmikami o czasie i wysokości płacy. 1 

Wobec tego, że Piachciński grozi robotnikom, 
iż sprowadzi sobie krawców z innych miast, 
ostrzega się pracowników tej branży przed przyj 
mowaniem pracy u majstra  Płachcińskiege 
w Drohobyczu. 

—000— 


ROZPORZĄDZENIE WYKONAWCZE 
DO USTAWY „SGALENIOWEJ* 

W najbliższym czasie wejdą w życie opracowa. 
ne już w ministerstwie opieki społecznej rozpo- 
rządzenia, związane z ustawą o ubezpieczeniu Spo. 
łecznem tak zw. „scaleniowe”, Wydane zostaną 
rozporządzenia w sprawie wejścia w życie usta. 
wy o uprawnieniach przy ubezpieczeniu od wy» 
padków, przy ubezpieczeniu emerytalnem robot- 
ników. oraz przy ubezpieczeniu od wypadku drob- 
nych producentów rolnych i ich rodzin (co dotyu 
czy Górnego Śląska oraz województw pomorskie- 
go i poznańskiego, wreszcie wydane będzie roz- 
porządzenie ustalające wysokość zarobków, poni- 
żej której skladki ponosi pracownik. i 

—000— 
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Wezwanie skazańców brzeskich 
do odbycia kary 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Wmszawa, 18 lisiopada. 
„Prokurator przy sądzie okręgowym w Warsza- 
wie, jak donosi „lskra”, polecił policji państwo- 
wej doręczyć weżwamia Bagińskieńu, Barlickie- 
mm, Dubois, Kierhikowi, Liebermanowi į Pragie- 
rowi do stawienia się celem odbycia kary. Dalej 
prokurator wysłał pismo do prokuratora krakow - 


skiego sadu okręgowego odnośnie do Mastka, do 
prokuratora w Wadowicach odnośnie do Putka i 
do prokuratora w Tarnowie odnośnie do Uiolko. 
sza i Witosa. W razie niestawienia się będą pizy- 
musowo dostawieni, a gdyby ich nie znaleziono, 
rozesłane zostaną za nimi listy golicze. 

Jak iniormują, weżwania zoslaną doręczone 
w poniedziałek lub wtorek. 


Nowy francuski projekt kontroli zbrojeń 


Genówa, 18 listopada. Delegacja franciska 
przedłóżyła wczoraj konferencji rozbrojeniowej 
nowy projekt kontroli zbrojeń. Wedle tego mia- 
łaby być utworzona stała komisja kontroli 
zbrojeń, która przy pomóty specjalnych komi- 
syj lotnych miałaby corocznie dokonywać kon- 
troli zbrojeń we wszystkich panstwach. W skład 
stałej komisji kontroli zbrojeń wchodziłyby 
wszystkie państwa, które przystąpiły do kóh:* 
wencji. Powołane do życia przez stałą komisję 
lotne komisje kontrolne byłyby uprawnione do 
kontroli dokumentów co do efektywnego mate- 
rjału wojennego 1 produkcji łabryk broni i a 


municji, kontroli wydatków wojskowych, óraz 
kontroli przez dochodzenia prowadzone na 
miejscu. Kontrola miałaby być prowadzona nie- 
tylko w pewnych ustalonych okresach, lecz 
także niespodzianie, beź uptzedniego zawiado= 
mienia danego rządu. Komisje lotne byłyby ù 
prawnione jedynie do przeprowadzenia kon- 
troli i złożenia odpowiedniego raportu, na pod- 
stawie któregu stała komisja miałaby wyciągać 
odpowiednie wnioski i podejmować odpowiednie 
decyzje. Kompetencji stałej komisji kontrolnej 
miałyby się bezwzględnie poddać wszystkie bez 
wyjątku państwa. 


Umowa o uznanie Sowietów przez Amerykę 


Waszyngton. 18 lisiopada. Po podpisaniu z pre= 
zydentem Rooseveliem wkładu w sprawie podjęcia 
notmalnych stosunków dyplomatycznych między! 
Stanami Zjednoczonemi u Rosją sowiecką Litwi- 
now przyjął przedstawicieli prasy. wobec których, 
premienicjęc z radości, oświadczył, iż jest szczę” 
śliwy, że misja jego doprowadziła do osiągnięcia 
pupelnego porozumienia. Zapewnił on, że stosunki 
między obydwoma państwami będą miały cha» 
rakler rzeczywisty, a nietylko formalny. Oba pań- 
stwa zobowiązały się do nietołerowania u siebie 
zbrojnych ugrupowań, mających na celu alako- 
wanie jednego z nich. Zapytany, czy układ ten 
mie jest wlaściwie pakiem o nieagresji, Lilwinow 
dał odpowiedź wymijającą, oświadczając, że pakt 
o nieagresji między Stanami Zjednoczonemi a Ro. 
eja sowiecką nie jest konieczny, Koła polilyczne 
wskazują, że zobowiązanie do nietolerowania grup 


Komedja procesu o podpalenie 


Berlin, 18 listopada. Na początku dzisiejszej 
rozprawy o pożar Reichstagu przewodniczący 0- 
glosił decyzję trybunału, wedle której ma być za. 
wezwany szereg świadków zaproponowanych 
przez adwokata Sacka, oraz mają być zażądane 
akta dotyczące wczorajszego świadka Grothego. 
Caly szereg innych wniosków odwodówych Został 
odrzucony. , 

Następnie zeznawał szereg świadków, Którzy 
bez reszty obalili wczorajsze oskarżenia, jakie rzu- 
ch Grothe na Torglera | Popowa. Zeznania ich 
wykazały, że zeznanie Grothego było zmyślone od 
początku do końca, loteż adwokat zastępujący 
dra Sacka zwrócił się do prokuratora z żadaniem, 
aby postawił wniosek o aresztowanie Grothego i 
wytoczenie mu procesu o krzywoprżysięstwo, po- 
dobnie jak to uczynił w stosunku do świadka od- 
wodowego Soenkego. Ponieważ chodzi w tym wy- 
padku o świadka oskarżenia. prokurator oświad.- 
czył, że nie zostało świadkowi dowiedzione krzy. 
woprzysięstwo. 

Jako pierwszy świadek zeznawał dziś Kemp- 
ñer, doprowadzony z obozu koncentracy jego, 
który miał Grothego poinformować o przebiegu 
przygotowań i podpalenia Reichstagu. Przewodni. 
czący wskazuje ma wczorajsze zeznanie Grothego. 
wedie którego miał się on 5 lub 6 kwietnia br. 
spotkać ua ulicy z Kempnerem. Podczas tej roz- 
mowy Kempner miał Grothego poinformować o 
udziale komunistów w podpaleniu Reichstagu. 

Kempner oświadcza, że z Grothem nie widział 
się wogóle od początku roku 1932. Nie był też 
nigdy w biurze „czerwonej pomocy”, a o istnie- 
niu Popowa i innych dwóch Bułgarów dowiedział 
się dopiero w ciagu procesu. 

Przewodniczący wskazuje, że druga ich rozmo- 
wa miała się odbyć w 14 dni później, W toku tej 
rozmowy miał Kempner podać Grothemiu bliższe 
szczegóły w sprawie podpalenia Reichstagu. 

Kempner oświadcza. że jest lo zupełnie wyklu- 
czone, ponieważ już B kwietnia wprost z lóżka zo- 
stał aresztowany t od tego czasu nie został zwol- 
niony. 

Zawezwano Grothego, który teraz utrzymuje, 
że się pomylił co do daty, gdyż spotkania te mia- 
ły miejsce dużo wcześniej. Bliższe dociekanie wy- 
kazuje coraz nowe sprzeczności w zemaniach 


zbrojnych ma na celu zapobiec tworzeniu w A» 
meryce oddziałów białogwardy jskich przeciw Ro- 
sji sowieckiej. 

Waszyngtum, 18 listopada. Jak z kół politycz 
nych donosżą, między prezydenierń Roóoscveliem 
a Litfwinowem osiągnięte zostało potozumienie, 
wedle którego w niedalekiej przyszłości mają być 
podjęte periakiacje w sprawie amerykańsko-60= 
wieckiego paktu o nieagresji. 

Moskwa, 18 listopada. Uznanie Rosji sowieckiej 
przez Stany Zjednoczone wy'wolało w całym kra- 
ju wielki entuzjazm. Prasa szeroko rozpisuje się 
o tem wydarzeniu, wskażijąc ha wiclki sukces 
polityki zagranicznej Litwinowa. Sfery miarodaj. 
me potwierdzają wiadomość o rychiem podjęciu 
amerykańsko-sowieckich rokowań w sprawie pa- 
ktu o nicagresji, 


=s s 

Reichstagu 
Grethego, któremu wreszcie przychodzi z pomocą 
nadprokurator Werner i oświadcza, że Grothe zło. 
żył poufne zezhanie już 7 kwietnia, A na Skutek 
tego aresztowano Kempmera. Okażuje się również, 
że Grothe już od dłuższego czasu był kenfidentem 
policyjnym, jeszcze wtedy, gdy pelnit frmkeje w 
partji komumistycznej. To przekonało przewodni- 
czącego. 

Następnie zeżiiają pórtjerzy Reichstagu Jan- 
kowski i Kasten, którzy w dmiu pożaru Reichsta- 
gu pełnili slużbę od godz. 8 do 14 w portjerni, 
względnie w garderobie. Siwierdzają oni z całą 
stanowczością. że w czasie tym Torgier ani nie 
wychodził z budynku, ami nie przyjmował? żadnej 

Zyty. Stwierdzają ofi tównicż, że van der lath- 
bogo nigdy w Reichstagu nie widzieli. 

Doprowadzony ż obozu końceniracy jnego sekre. 
tarz „pomocy czerwonej” Dittbaender podkreśla 
z naciskiem, że jest rzeczą zupełnie wykluczoną, 
aby Dymitrow, Popow lub Tanew byli kiedykol. 
wiek w biurze „pomocy czerwonej”, Grothege 
Świadek nie zna i nie widział go na oczy. 

Grothe utrzymuje natomiast, że zna Dittbaena 
dera tylko z widzenia. © 

Adwokat Teichert wykazuje Grothemu dalszy 
szereg sprzeczności, a m. i. jego wczorajsze oświad 
czenie, wedle którego zadaniem Popowa było kryć 
odwról podpalaczy po dokonaniu czynu, podczas 
gdy w poprzednich zeznaniach utrzymywał, że 
zadanie to miał wykonać Torgler. 

Świadek Grothe oświadcza, że teraz przypo- 
mina sobie, że te role były podzielone. Torgler 
mial podpalaczy do Reichstagu wprowadzić i zaw 
opatrzyć w materjal palny, zaś samą akcją pod- 
palenia miał kierować Popow. 

Tu adwokat Pełkmann zwraca trybunało.wi u. 
wagę, że Grothe sklada już po raz niewiadomo 
który zupełnie sprzeczne zeznania i domaga się 
wystąpienia prokuratora, oczywiście bezskutecz. 
nie. 

Były współpracownik biura „pomocy czerwo* 
nej” Koch był czynny w biurze od 1929 do 1933. 
Bułgarów nigdy w biurze nie widział. 

Także dalszy współpracownik tego biura Ma 
schke oświadcza, że Bułgarzy są mu zupełnie nie. 
znani. 

Na iem przewodniczący przerywa rożprawę, o- 


— 


— 


świadczając, że postępowanie w Berlinie zostało 
tkońiczone. Reszła świadków przesłuchana będzie 
% Lipsku. Następna rozprawa odbędzie się w Lip- 
sku we czwartek. 


RENEE YTY TA s 


TELEGRAMY 


SANACYJNY PREZES BRATNIEJ POMOCY 

OSKARŻONY O SPRZENIEWIERZENIE 

Wafszawa, 18 listopada (tel. wł.) W sądzie o- 
kręgowym rozpoczął Się dzis proces przeciw b. 
prezesowi Bratniej Pomocy Uczniów Wyższej 
Szkoły Handlowej Andrzejowi Cieleckicmu. Tło 
procesu jest następujące: Swego czasu „Kurjer 
Warsżawski” przy jimowal składki na fundusz sty. 
pendyjny uczniów WSH. Składki te w imieniu 
Bratniej Pomocy pobrał Cielecki w sumie przeszlo 
7000 zł. Senat WSH żażadał vd „Kurjera' tych 
pieniędzy i wtedy okażało się. że odebrał je Cie- 
lecki. Zwrot przeż ńiego przewiekał się i nastąpił 
dopiero w r. 1930. Sad Weżwal na rożprawę 25 
świadków ze sfer akademickich. Cielecki jest zna: 
nym dżiałaczem sanact jnym. 

Kro WYGRAŁ? 

Warszawa, 18 listopada (iel. wł.). W 'dzisiej- 
szem tiągnienin loletji państwowej 20.000 żł. Wwy- 
grał nr. 56465; po 15.000 zł. nra 54241, 90558 i 
128%; po 10.000 sł, nia 49478 i 186638; JVV zl. 
it. 8B0i po 2000 zł. nra 23361, 100474 i 149276. 
W ciągnieniu popołudniowem wygrały: 15.000 zi. 
ñr, 117679; 10,000 zl: nr. 36517; po 5000 zl. nra 
16031 1 46425; po 2000 zl. hra 14407 i 151028. 

, DOLAR 

Warszawa, 18 listopada (tel. wł). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5'47 zi. Bank Polski 
piacił 3'37 zł. 

Londyn, 18 listopada. — Na międzynarodówytu 
rymkach dewizowych zdołał dolar poprawić swój 
kurs o kilka Punktów i notowany byl w Londy- 
nie 527 i pał, w Zurychu 8'17, w Patyżu 15/66 i 
w Amsterdamie 152. Funt angielski notowany 
był w Zurychu 1660, w Paryżu 82'40 i w Amsler: 
damie 8. 

MOLTKE ZOSTAJE W WARSZAWIE 

Berlin 18 listopada. Koła miarodajne detnem= 
uja pogloskę o dymisji posła niemieckiego w 
Warszawie v: Molikego. 

NIEMCY SKARZĄ SIE NA PRASE FRANCUSKĄ 

Berlin. 18 listopada. Amlkasador niemiecki w 
Paryżu otrzymali polecenie zwrócenia rządowi 
francuskiemu uwagi na „szkodliwe skutki osrczer 
czej kampanji prasowej", a przedewszysikiem 
przeciw „złośliwym wymysłom” dziennika „Petii 
Parisien* o „metodach agitacji hitlerowskiej". Po. 
dobne polecenic okżytnał aimbasadot niemiecki 
w Londynie. , 

KATASTROFA KOLEJOWA W NIEMCZECH 

Berlin, 18 listopada. W poblizu Uchspringe na 
linji $tendal"Hannower hajechał dziś póciąg po. 
gpieszny Berlin=Paryż na pociąg robomiezy, — 
neg czego parowów i Wóz bagażowy pociągu 
pośpiesznegu uległy wykolejemiu i przewróciły się 
wipoprzek torów, a kiika wagonów pociagu robot. 
niczego uległo strzaskaniu. Dotąd wydobyto z pod 
gruzów czterech zabitych j dziewięciu rannych. 
Isinieją obawy, że pod gruzami znajdują się jesze 
cze ofiary. Tor kolejowy na tej przestrzeni został 
zamknięty. Przyczyna kalasfrofy nie jest jeszcze 
znana, 

PROCES O ZAMACH NA DOLLFUSSA 

Wiedeń, 18 listopada. Przed sądem krajowym 
rozpoczął wię dzić proces przeciw sprawcy zama: 
chu rewolwerowego ha kanclerza dra Dolifussa 
Na ławie oskarzonych zasiada 22sletni Rudol 
Dertll, który w dniu 3 października br. w hallu 
parlamentu oddai do kanclerza trzy strzaly rewol 
werowe, raniąc go w ramię. Akt oskarżenia opie: 
wa na usilowane zabójstwo. Dertil łumaczy żię 
że nie zamierzał zabijać, chciał jedynie przez Swó, 
zamach zwrócić opinji publicznej uwagę na swe: 
go ojczyma dra Guenthera, ktory zdaniem jegc 
byłby jedynym człowiekiem, zdolnym do wywro. 
wadżemia Ausicji z trudności gospodarczych i po: 
litycznych. 

Wiedeń, 18 listopada, Sprawca zamachu na ken: 
clerza dra Dolliussa Rudobf Dertil został dziś ska. 
zany na pięć lat ciężkiego więzienia obostrzonego 
poslem co kwartał i ciemnicą raz w roku kazdego 
3 pazdziernika. 

GALWANIZOWANIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Genewa, 18 listopada. Francuski minister spraw 
zagranicznych Paul-Boncow, angielski minister 
sir John Simon, podsekretarz slanu Eden i głów. 
ny delegat francuski Massigli przybyli dziś ra- 
no do Genewy. 

URLOP ROOSEVELTA _ 

Waszyngton, 18 listopada. Prezydent Roosevelt 
rozpoczął 14-dniowy urlop wypoczynkowy. 


Nr. 267, Niedziela 19 listopada 1933 r. 


Brak wszelkiej pomocy dla bezrobotnych 


O jakiejkolwiek pomocy dla ludności bezrobot- 
nej ciągle jeszcze zupełnie niema mowy. Poza bar- 
dzo skromnemi racjami kartofli, jakie wydaje 
się w poszczególnych dzielnicach Lwowa, 
niewystarczającemi racjami chleba, widać uzna- 
no, że bezrobotnym nie więcej <ło szczęścia i ży- 
cia nie potrzeba. O innych środkach żywności, 
o ubraniu, butach i t. d. zupełnie nie słychać, 
jakgdyby bezrobotni mogli chodzić goli i bosi, 
jakgdyby ich dzieci tym chlebem i kartoflami 
mogły utrzymać się przy życiu. 

Widać zarządzono też w miarodajnych sferach, 
żeby w tym roku nie było zimy, bo dotąd nie wy- 
daje się bezrobotnym żadnego opału, albo może 
uznano, że ogrzewać ich będzie ciepło rodzinne... 

Nie potrzeba wykazywać, że w tym roku po- 
trzeba pomocy bezrobotnym jest jeszcze pilniej- 
szą i konieczniejszą niż w latach poprzednich, ci 
ludzie staczają się bowiem coraz niżej, wysprze- 
dają ostalni łach z domu, ostatni grat zosiał już 
wyniesiony na najkonieczniejsze, na najbardziej 
codzienne potrzeby. Dzisiaj już nic niema do 
sprzedania, niczem nie można się poratować. 

A tu pomocy znikąd, wszystko skazane na po- 


poza | 


wolny zgon i zatralę. Dlatego conaz więcej samo- 
bójstw, coraz więcej kradzieży li napadów, a wśród 
nich często akty rozpaczy ludzi, w ten sposób 
ratujących się przed śmiercią głodową. 

Pozbawiono też bezrobotnych pomocy lekar- 
skiej, a wiadomo, że gdy jeszcze choroba zagości 
do zimnej, opustoszałej izby człowieka, który nie 
znalazł pracy i zarobku na życie, tam tragedja 
dochodzi już do beznadziejnej skrajności. 

A tu znikąd pomocy, ni ratunku, czynniki od- 
powiedzialne już przestały się wogóle zasiana- 
wiać i troszczyć o to, jak żyją miljony obywateli, 
którzy pozbawieni są wszelkich środków do życia. 

Zamarła nawet dotychczasowa działalność róż- 
nych komitetów pomocy. 

W enuncjacjach urzędowych czytamy głosy 
„zadowolenia“, że obecny stan: rzeczy się ustabili. 
zował. Wprawdzie, gdyby nawet .tak było, nie 
byłoby zupełnie powodu do radości, ale rzeczy- 
wistość wykazuje, że gospodarstwo marodowe sta- 
cza się dalej i coraz niżej, że warunki życia spo” 
łeczeństwa są coraz gorsze. 

I pomoc musi przyjść. Miljony ludzi ginących 
w nędzy głośno wołają o ratunek, 


Naddyrektor przedsiębiorstw miejskich 


Wielkie zaniepokojenie wywołała w mieście 
wiadumość, że przy sposobności obsadzania sta. 
nowisk dyrektorów tramwajów i gazowni, a wol- 
ną leż będzie posada dyrektora elektrowni, po- 
wstał w ratuszu genjalny pomysł kreowania sta- 
nowiska generalnego dyrektora wszystkich przed- 
siębiorstw miejskich. Jeszcze mie skrystalizowano 
zakresu działania nowego dygnitarza, ale jest już 
upatrzona osoba z obozu sanacyjnego i wyznaczo- 
no mu piacę 4 tysiące miesięcznie, 


Gdyby ta wiadomość miała rzeczywiście przy- | 


NA OBECNY 
SEZON 


SUKNA 


„Zagazowanie‘‘ 
Lwowa 


PRZED ATAKIEM W DNIACH 24 i 25 B. M. 

W dniach 24 i 25 bm. odbędzie się próba ataku 
gazowego na Lwów. Będzie to, rzecz jasna, upo- 
zorowany atak gazowy, a właściwie zwyczajne 
ćwiczenia, mające na celu pouczenie ludności, jak 
ma się zachować w ozasie tego upozorowanego 
napadu, czy też prawdziwego ataku wojennego. 
Wiadomo, w jakich czasach żyjemy... 

W związku z przygotowaniami do „zagazowa. 
nia“ Lwowa odbyła się w ratuszu konferencja 
prasowa, na której przedstawiono program dui 
gazowych we Lwowie. 

Na wstępie zaznaczyć należy, że pierwotnie był 
plan zachowania w tajemnicy daty nalotu, Cho- 
dziło bowiem o to, aby ludność przygotowana i 
pouczona umiała na dany sygnał zachować się 
w odpowiedni sposób. Ale wobec itego, że w War. 
szawie ludności oszczędzono tego denerwu jącego 
wyczekiwania i opublikowano termin, a nawet 
godziny ataku, także i we Lwowie został podany 
dzień ćwiczeń gazowych, jedynie godziny ataku, 
w przeciwieństwie jednak do Warszawy, nie będą 
podane. l 

Co należy czynić w okresie przygotowawczym 
przed napadem, o tem czytelnicy dowiedzą się 
z poniższego pouczenia, tu podamy tylko kilka u- 
wag, które każdy powinien uważnie przeczytać. 
Owóż wbrew temu, co po sklepikach opowiada ją, 
całe miasto będzie objęte pogotowiem. a nie ta, 
czy inna dzielnica. To też wszyscy w dobrze zro- 
zumianym własnym interesie muszą się zastoso. 
wać do wydanych zarządzeń, nikt nie może się od 


Eilincera „RAINOSAN” 


(M. S. W. Nr. rej. 824) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


n KATAR NOSA 


pewnle, szybko 

oraz nadmierną wydzieliną Sizu — sprawiają ulgą w oddechaniu 

Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


KI STUDENCKIE 


firma 


=== om 


na ubrania męskie wizytowe, 
SPORTOWE, KOST JUMY 
i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR. 


w wielkim wyborze poleca 


brać żywe kształty, co w obecnych „oszczędno- 
ściowych' czasach nie jest wcale niemożliwością, 
rozszerzanie szczytów organizacyjnych właśnie 
w przedsiębiorstwach miejskich miałoby specjal- 
ną pikanterję. Mianowicie w ostatnich czasach 
dokonano rozdziału tramwaju od elektrowni, gdyż 
rzekomo jeden dyrektor nie mógł ogarnąć tych 
dwóch przedsiębiorstw. Obecnie, po dokonaniu 
rozdziału, przyszedłby proces łączący przez nad: 
budowę. A wszystko diatego, aby stworzyć jeszcze 
jedna synekurę, 


Ludwik Ralski 


Lwów, Rutowskiego 7. 
(naprzeciw katedry) 
Towary wybór. Ceny najniższe. 


nich uchylić, jeżeli nie chce się narazić na odpo. 
wiedzialność karną. 

Napad będzie pozorowany przez środki zastęp- 
cze, niestety niemiłe, jak petardy, bomby łzawią- 
ce i t. p. Aby się uchronić przed pęknięciem szyb, 
należy okna zalepić paskami z papieru. Na kon- 
ferencji zwrócono uwagę, że znaleźli się już „przed. 
siębiorcy', którzy chcą na tem „zagazowaniu" 
zrobić dobry interes i chodzą do domach, oferując 
za dobrą zapłatą kitowanie i zalepianie okien. O- 
wóż takich „przedsiębiorców“ należy przepędzać, 
a kto nie wie, jak sobie radzić, może skierować 
się do kiosków L. O. P. P., gdzie udzielają odpo. 
wiednich pouczeń i po własnych cenach sprze- 
dają materjały do uszczelniania i zalepiania o- 
kien i drzwi. Kto jednak nie może wydać nawet 
kilkunastu groszy na ten cel, może sam ponaci- 
nać paski z twardego papieru i klejem poprzy- 
lepiać je do okien. 

Co się tyczy oświetlenia, to w mieszkaniach, 
teatrach, kinach, sklepach, restauracjach i ka- 
wiarniach, światło elektryczne nie będzie wyłą- 
czone, natomiast ulice, wystawy sklepowe, rekla- 
my świetlne i t. p. będa po alarmie pozbawione 
światła. 5 

Niemniej wszyscy powinni się zaopatrzyć w 
świece lub lampy naftowe, bo w czasie nalotu 
może być sieć elektryczna całkowicie wyłączona, 
a nawet uszkodzona. Należy szczelnie pozasłaniać 
wszystkie okna, zarówno frontowe, jak i podwó- 
rzowe, jeżeli ktoś nie ma czem zasłonić okien, 
musi pogasić wszystkie światła, ażeby żaden pro- 
mień nie wydostawał się na zewnątrz. 

Ruch kolejowy będzie zupełnie normalny, na- 
tomiast ruch kołowy będzie całkowicie wstrzy- 
many, dlatego też kto wybiera się w podróż, po- 
winien conajmniej na dwie godziny przed odjaz- 
dem pociągu udać się na kolej, jeżeli nie chce 
na wypadek alarmu narazić się na przeniesienie 
z auta, dorożki czy tramwaju do schronów. Pa 
alarmie staną tramwaje i auta, a tramwajarze i 
szoferzy zostaną zaopatrzeni w maski. Po ulicach 
nikomu nie będzie wolno chodzić z wyjątkiem 
osób zaopatrzonych w odpowiednie legitymacje 
i lekarzy, spieszących do chorych. 

Po oznajmieniu przez przerywany gwizd syren 
nastąpi odwołanie alarmu, a wtedy nastąpi po- 


wrót do normalnego życia. 

Czy alarmów będzie więcej, tego przewidzieć 
nie można, w każdym razie ruch w tym dniu po- 
winien być normalny, nie należy odrywać się od 
pracy, ani od zajęć codziennych. Nikt nie ucierpi, 
jeżeli zastosuje się do zarządzeń władz. 
GGOCOODOOODOGUGODOOOOOOOCODODOOCOGOOOO! 

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO WE LWOWIE 
urządza w niedzielę 19 b. m. o godz. 10.30 przed- 
południem w sali przy ul. Rutowskiego 23, II p. 
ODCZYT TOW. DRA KRIEGERA 
Z WARSZAWY 
cztonka zarządu głównego TUR 


Kryzys kapitalizmu 
i jego rozwiązanie 


Ze względu na interesujący i aktualny temat, 


jakoteż osobę prelegenta prosimy o liczne 
uczestnictwo. 


a m R n a LJ 
Ż magistrackiej niwy 

W związku z wyłapanemi defraudacjami w 
dziale inkasa należytości za światło elektr. u- 
stąpił ze stanowiska kierownika tego działu p. 
Borys, a w miejsce jego mianowany został inż. 
Lig. £ 

W administracji lasów usunięto dwóch ga- 
jowych za nadużycia przy sprzedaży drzewa. 
W tym dziale nie powinno się jednak skończyć 
na gajowych, gospodarce tej poświęciliśmy swe- 
go czasu wiele miejsca. 

Z. Z. Z. zabiega w Warszawie o utrzymanie 
p. Barwicza na stanowisku dyrektora tramwa.- 
jów, jeździł w tej sprawie do Warszawy sam 
p. Mozer. Na te zabiegi p. Mozer poświęca tyle 
czasu, że w biurze go nigdy niema. 

„Technobruku' broni magistrat w ogłoszonym 
komunikacie, że to taka porządna i najtańsza 
firma. Widocznie robotnicy w niej pracujący 
byłi innego zdania, skoro zastanowili pracę. 
Również Z. Z Z. twierdzi, że defraudacji!w: 
„Technobruku" nie było, tylko niewiadomo 
gdzie się podziewały pieniądze, które płacił ma- 
gistrat. 

Gończakowski został wypuszczony z aresztu, 
gdyż śledztwo przeciw niemu zostało ukończo- 
ne. Wkrótce należy spodziewać się rozprawy są- 
dowej. 


Zajmujący odczyt 

ODCZYT Dra HANSA ZBINDENA P.T. „KRY- 
ZYS INTERNACJONALIZMU" CZYLI „NOWE 
DROGI POROZUMIENIA NARODÓW”, Problem 
pogodzenia narodów i zrealizowania idei interna- 
cjonalizmu pochłonął dużo energji duchowej i był 
przedmiotem niezliczonych konterencyj, konwen- 
cyj i układów, Ocean atramentu i góry papieru 
nie zdołały jednak ruszyć zagadnienia z miejsca. 
'Traktowano je bowiem jako system walki w cza. 
sie pokoju, jako metodę zdobywania sobie przy- 
jaciół i osiabienia wrogów, jednem słowem pod 
szczytnemi hasłami chowano obskurne i egoisty- 
czne cele. Slowo bowiem jest bezsilne i nie pro- 
testuje, gdy się ge nadużywa. Słowo jest mar- 
twem narzędziem, zapomocą którego można 
wprawdzie wykrzesać fajerwerk pokoju, ale nie 
szczery płomień zgody i braterstwa, 

A przecież wszelkie wysiłki międzynarodowej 
dyplomacji były skierowane tylko dla zwiększe- 
nia (potęgi swych (państw per fas et nefas, a szczyt. 
nym zagadnieniom, o których nie zapomniano 
(© nie!), poświęcano mowy i słowa mające jedy- 
nie zapełnić szpalty gazet i mózgi obywateli. Nie 
należy się przeto dziwić, jeżeli grozi nam obecnie 
wojna. Nie pracowano przecież dla pokoju. — 
Odpowiedzialnym czynnikom światowym brakło 
szczerości. A brakło jej, ponieważ zastępowały 
une interesy gospodarcze swych krajów, które 
w orgjach międzynarodowej kogkurencji nie mo- 
gly się uzgodnić. Chcąc więc zagadnienie. rozwią. 
zać, należy doń podejść ze strony ekonomicznej, 

Nie czymi jednak tego Zbinden, i na tem polega 
zasadniczy błąd jego wywodów. Prelegent szuka 
przyczyny zła w psychice ludzkiej, opanowanej 
i znieksziąłconej przez prądy nacjonalistyczne, 
Należy jego zdaniem zmienić narodowy sposób 
wychowania na międzynarodowy, przyswajać 
sobie kultury obce narówni z własną i stworzyć 
atmosferę duchową sprzyjającą  internacjonalia 
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zmowi. — Niewątpliwie słuszna idea, ale nie za- 
sadnicza, lecz pochodna i wtóma. Winna ona 
kroczyć za ideą przebudowy gospodarczej, ale nie 
może jej zastąpić. Zbinden sławia ją jednak ma 
pierwszym | jedynym planie, przez co w szcze- 
gólach swego dowolnego i niedostatecznie uża. 
sadnionego rozumowania strąca często swą myśl 
za barjerę rzeczowości, a pustkę zapełnia reto- 
rycznemi cfeklami. J. Barski. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 


Niedziela, 3'30: „Robinson Kruzoe"; 730- „Fräulein 
Doktor", 
Poniedziałek, 7'30: „III piętro, Nr. 17* — (losowanie 


miejsc — wszystkie miejsca po 1 zł. 
Wtorek, 6'00: „Wesele* (przedstawienie szkolne). 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, 3'30: „Dzika pszczoła“; 7/30: „Moja siostra 
: ja 
Poniedziałek, 7/80: „Gotówka“ (losowanie , miejsc — 
wszystkie miejeca po 1 zl.). 
Wtorek, 730: „Moja »'cstra i ja“ 
COLOSSEUM a 
Film: „Zapomasana meloĝja“., Rewja: „Coś na bie". 
—000— 


PRZEDSTAWIENIA LuSOWANE W iEATRACH MIEJ 
SKICH: WSZYSTKIE MIEJCA PO 1 ZŁOTYM. Wobec 
niesmiernie hcznych zapytań szerokich kół publiczności 
teatralnej oraz ustawicznego zainteresowania zeszłem: 
już z reperiuaru sztukami „Jil piętro pokój Nr. 17" ortaz 
„Gotówka ' teatry miejskie urządzają w poniedzialek 40 
bm. losowane przedsłuwienia, na które wszystkie bilety 
kosztują 1 złoty, Odegrana zostanie w Teatrze Rozmal- 
tości o godzinie 730 wieczorem „Gotówka", jedną e 
naj.wietniejszych komedyj repertuaru zagranicznego, cie- 
sząca się ołbrzymiem powodzeniem drięki swemu humo- 
rowi i aktualnej treści, u w Teatrze Wielkim odegrana 
będzie sensacyjna sztuka L. Zilahy'ego „LI piętro pokój 
Nr. 17% jedno z najciekawszych współczesnych zjawisk 
scenicznych. Oba te przedstawienia, na które ceny są tak 
rekordowo niskie, to jedyna w swoim rodzaju okazja 
ujrzenia tych zajnrujących eztuk, przyczem zawsze miłe 
widzianą przez publiczność atrakcję stanowi iosowanie 
dające możność zdobycia najświetniejszego miejsca za 
niezwykle niską cenę 1 złoty. Losowanie miejsc w biurze 
„Abo” Rutowskiego 2, tel. 26-56, w dniu przedstawienia 
wiecząrem przy kasie teatrów miejskich, 

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KO- 
RERNIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek 
21 bm. o godzinie 18 w Instytucie geologicznym uniwer* 
sytetu J. K. (ul. Długosza 6) z porządkiem dziennym: 
prof. dr. Jan Hirschler „O kilku ciekawych pracach zoo- 
logicznych z ostatnich czasów", 

POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE urządza 
dma 23 bm. o godzinie 18 w wicikiej sali lzby przemy- 
słowo-handlowej odczyt p. Stefana Starzyńskiego wice- 
prezesa Banku Gospodaratwa Krajowego w Warszawie, 
a ostatnio komisarza generalnego Poiwczki Narodowej 
na temat „Pożyczka narodowa w świctłe polityki gospo- 
darczej". 

—000— 


PRZY ZAPARCIU STOŁCA, przekrwieniu pod- 
brzusza, bólach w krzyżu i w bokach, braku od- 
dechu, biciu serca, migrenie, szumie w uszach, 
zawrotach głowy i ogólnem złem samopoczuciu 
naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa powo- 
duje wydajne i obfite wypróźnienie i zanik po- 
przednich objawów niepokojących. Zał. przez lek. 

—000— 


MATERJAŁY DO USZCZELNIEŃ. Komitet 
wojewódzki LOPP przestrzega mieszkańców 
Lwowa przed sprzedawcami, krążący mi po do- 
mach, a podającymi się za posłańców LOPP. 
Sprzedawcy ci, nie posiadający żadnego upo- 
ważnienia komitetu wojewódzkiego LOPP, po- 
bierają nadmierne ceny, wyzyskując przez to 
kupujących. Komitet wojewódzki LOPP zawia- 
damia, że paski niegumowane 20-metrowe 
po 10 gr. rolka, 50-metrowe po 20 gr., gumowa- 
ne 50-metrowe po 30 gr., oraz zwoje 1000-me- 
wowe niegumowane po 5 zł, pouczenia (bro- 
szurka) po 10 gr. i afisze po 20 gr., kit do u- 
szczelniania 1 kg. po 1 zł., pół kg. po 60 groszy 
i ćwierć kg..po 35 groszy są sprzedawane w 
kioskach LOPP jedymie po podanej cenie. 

KOLONJE ZIMOWE! — Polskie Towarzystwo 
„Dzieci na wieś“ organizuje w okresie feryj zimo- 
wych br., tj. od dnia 26 grudnia 1933 do dnia 16 
stycznia 1984 kolonje zimowe wypoczynkowo— 
PA owe w okolicach podgórskich, Tereny zjaz- 
dowe dia nami i saneczek, ślizgawka w miejscu. 
Przewidziany szereg atrakcyj zabawowo-sporto- 
wych. jak skóring, ieczki kuligiem na saniach, 
zabawa 6yłwestrowa itd. Na każdej kolonji facho- 
wą opieka pedagogia, instruktor(ka) do nauki 
jazdy na nartach, bigjenisia(ka), oraz opieka le- 

karska na miejscu zapewnione. Wikt pięciokrotny 
dziennie. Oplata za Żl-dniowy pobyt wynosi 56 
złotych. Zgłoszenia przez dyrekcję danego Zakła- 
du Naukowego iub w biurrze: Polskie Towarzy- 


stwo „Dzieci na wieś", Liwów. ul. Łyczakowska 
171, tel. 92-30. 

POGLOSKI O NADUŻYCIACH W ELEKTRO- 
WNI LWOWSKIEJ krążą uporczywie wśród lu- 
dności i znajdują rzekome potwierdzenie w iak- 
cie, jakoby jeden z komirołorów warszawskich, p. 
Jastrzębski, który przeprowadzał kontrolę finan- 
sów tej instytucji, wpadł na trop nadużyć finan- 
sowych. Chodzą sluchy o mających nastąpić wiei= 
kich przesunięciach na stanowiskach kierowni- 
czych w elektrowni. 

SKAZANY ZA ZABÓJSTWO AKADEMIKA 
GRODKOWSKIEGO WNOSI KASACJĘ. Jak się 
dowiadujemy, skazany za zabójstwo akademika 
Grodkowskiego — Katz, któremu sąd apelacyjny 
podwyższył karę więzienia z 4 na 6 lat, wniósł ka- 
sację od wyroku. 

ARESZTOWANIE MIĘDZYNARODOWYCH O- 
SZUSTÓW. Wczoraj aresztowano we Lwowie pa- 
rę międzynarodowych oszustów poszukiwanych 
przez policję w całej Polsce, a to Wiktora Ogonka, 
zamieszkałego w Warszawie i Leokadję Markow- 
ską. Para ta grasowała dokonywując oszustw pod 
dziesiątkami różnych falszywych nazwisk, 

CIEPŁY INTERES, Bronisława Kania (Sodowa 
4) handlarka kołder zostałą na ui. Krakowskiej za. 
wezwana do pasażu Mikolascha. gdzie jakiś pan 
ma zamiar kupić ciepłą kołdrę, Kania udała się 
do pasażu Mikolascha w towarzystwie niewiasty, 
która pośredniczyła w tej sprzedaży, Istotnie w 
pasażu jakiś jegomość wyraził zgodę kupna koł- 
dry za 18 złotych i zażądał reszty ze 100 złotych. 
Gdy otrzymał resztę, zniknął. Kania, poszkodo- 
wana na 82 zl, nie zna nawet przygodnej pośred- 
niczki i zwróciła się o pomoc na policję. 

POD KOŁAMI AUTA. Auto pocztowe najechało 
w dniu wczorajszym u zbiegu ulic Sapiehy i Szep- 
tyckich na 62-letnią Franciszkę Łabę, którą w sta- 
nie groźnym odwiiezionu do szpitala. 

DOLA DOZORCY, W kamienicy przy ul. Ka- 
rałckiej 6. dozotcy fumkcję spełnia Katarzyna 
Martyn i jej mąż Jan. W kamienicy tej mieszka 
jako lokator Anna Iwaszkiewicz, która nie płaci 
czynszu. Gospodarz rozkazuje dozorcy, by upomi. 
nał się stale o czynsz, co denerwuje lokatorkę. 
Wczoraj widocznie na prośbę matki, lokatorki I- 
waszkiewicz, jawił się u Martynów młody, bo 25 
letni Bronisław Iwaszkiewicz, mieszkaniec „cegiel- 
ni“ i dotkliwie ich pobił. Interwenjowało pogoto- 
wie ratunkowe i policja. 

AKADEMIKOWI TEZ NIE WOLNO WCHO- 
DZIĆ PRZEDNIM POMOSTEM. Stanisław Schol- 
ta, student politechniki (Grunwaldzka 4) wsiadi 
do tramwaju na rogu ul. Kościuszki przednim po- 
mostem. Na zwróconą uwagę przez kondukiora 
Schwłta zareagował awanturą, że w konsekwencji 
zatrzymano wamwaj i posterunkowy zaczął spi- 
sywać protokół. Gdy jednak Schola nie przestał 
awanturować się, odprowadzono go na komisa- 
rjat. 

SZOPENFELDZIARZE U RALSKIEGO. — 
W sklepie z materjałami przemysłu włókiennicze- 
go pod firmą Ralski (Rutowskiego 7) bawiła w 
dniu wczorajszym jakś elegancko odziana para, 
która oglądała koce. Koców nie kupiono. a po 0- 
dejsciu pary skonstatowano brak 3 metrów ma- 
terji wartości 500 złotych. 

ZA NARŁANIANIE ŚWIADKÓW DO FAL- 
SZYWYCH ZEZNAŃ I ZA POBICIE, — Głośną 
swego czasu była afera kokainowa, której bohate- 
rem był właściciel droguerji Weingarten (żół- 
kiewska 5). Weingarten mianowicie zorganizował 
szajkę handlarzy narkotykami, operująca wsród 
szumowin podmiejskich, która za cenę 1 złotego 
sprzedawała dawki narkotyków. — Sprawa jest 
przedmiotem dochodzeń sędziego śledczego. Obe- 
cnie Weingarten anowm siał się głośnym, Miano- 
wicie wczoraj aresztowano Brandesa v, Radwa- 
niec Zofję (Zadwórzańska 14), Jakóba Brandesa 
(Weteranów 2) członków szajki, pozostających 
dotychczas na wolności za nakłanianie świadków 
do falszywych zeznań i teroryzowanie ich w spra. 
wie, manej czytelnikom afery Weingartena. 


Z SALI SĄDOWEJ 


UWIEDZENIE NIELETNIEJ 

Rozprawa Piotra Kempy, portjera hotelu War. 
czawskiego, oskarżonego o uwiedzenie 12-letniej 
Anieli Gerus, zakończyła się wyrokiem skazują- 
cym. Ke skazany został na 1 rok więzienia, 

WYROK UWALNIAJĄCY W SPRAWIE 
PROKURENTA „SUPERFOSFATU" 

W glośnej sprawie oskarżonego prokurenta fir- 
my „Superfosfat” we Lwowie Henryka Fritza za- 
padł wczoraj wyrok uwałniający. Trybunał w mo- 
tywach zaznaczył. że główną sprężyną machinacyj 
firmy „Superfosfat byli: Karol i Józef Towar- 
niecy. którzy puszczali się na ryzykowne przed- 
sięwzięcia. Wyrok wywoła! wielką sensację wśród 
zebranych na sali sądowej. 


LISTY Z KRAJU 


Sokal. 17 listopada 

Na dzień 10 grudnia zarządzono wybory do ra- 
dy miejskiej. -- Wskazywaliśmy niejednokrotnie 
z tego miejsca, na skandaliczne stosunki panujące 
w magistracie tuńejszym, na którego czele stoi 
człowiek, będący biernem narzędziem kliki. Dziś 
sprawa ia znów jest aktualna. Pan janowski bo. 
wiem ekupia w swem ręku za dużo stanowisk, 
dlatego nie może w instytucjach przez niego kie- 
rowanych pracować porzędnie i to mimo wok. 
I tak jest dyrektorem urzędującym j księgowym 
Komunalnej kasy oszczędności w jednej osobie. 

Pod jego to bokiem dopuszczał się p. Kozak; 
kasjer i likwidator, takich machinacyj, że go za- 
wieszono w uizędowaniu i wdrożono śledareo sę- 
dowe o różne nadużycia. , 

W magistracie znów rządzi p. Majer baib Gia- 
se i p Antoni Karawan. W swoim czasie skre. 
śliliśmy syłwetkę p. Glasera. Dotychczas nządzi 
on jednak niepodzielnie gminą, bo p. Janowski 
niema czasu zajmować się sprawami gminnemi. 
A jak gospodarka p. Glasera wygląda, to wykagm- 
ją dosadnie cyfry. W chwili obemnej jest gmiką 
zadłużona na 800.000 złotych. Najcenniejsze 
ta i parcele budowiane w śródmieściu sprzed 
za bezcen na umorzenie różnych preiensyj 
gminy. I nie było ani jednego interesu, by p. Ma^ 
jer Leib Glaser w nim nie pośredniczył, Jednym 
z ostatnich takich interesów był kontrakt sprzeda- 
ży lasu gminnego niejakiemu Lempertowi z Kry. 
stynopola. , 

Oióż p. Glaser wyrażnie oświadczył p. Lem- 
periowi, że jeśli on nie otrzyma znacznej prowi- 
zji interes nie dojdzie do skutku. I p. Lampert wy- 
placii na rękę p. Giaserowi równe 800 dolarów. 
Jest to jeden z najświeższych interesów p. Gla- 
sera, bo o dawniejszych "wspomnieliśmy jut 
w Swoim GzaSie. 

Nie poszczęściło się jednak p. Glaserowi podczas 
diuższej nieobecności p. Janowskiego w Sokalu, 
gdy burmistrza zastępował p. prof. Starzecki. A by- 
ła wtedy okazja do zarobku! Bo oto rozpatrywano 
oferty na sprzedaż drzewa materjałowego gminie 
na budowę bazaru gminnego. Pamimo, że oferty 
innych były korzystniejsze p. Glaser na gwałt za. 
biegał o przyjęcie oferty niejakiego — Kraminera. 
Ten ostatni znany jest stąd, iż nabył za „psie 
pieniądze” parcelę budowlaną o dużej wartośc. 
w śródmieściu na poczet swej „pretensji“ do gmi. 
ny. Przy tym interesie p. Glaser grat też pierwsze 
skrzypce. 

Ale p. Starzecki nie poszedł na lep wywodów 
Głasera. Był czas, gdy chciano srogiego Starzec- 
kiego ułagodzić, zaproponowano mu nawet ,„kup- 
no“ placu gminnego, ale nic nie pomogło. 

Również dzierżawa elektrowni, mimo iż 1 kilo- 
wat prądu kosztuje około 1 złotego, wykazuje de- 
ficyt, a p. Glaser ma intęres w tem, by kontrakńt 


dzierżawy nada] utrzymano w mocy, bo i do tego 


się „nie dokłada". Jeżeli biedny konsument zale. 
ga przez 1 dzien z zapiatą rachumku za prąd, na- 
tychmiast wyłącza mu się światło, ale „Sokół” 
zalega z zapłatą za światło na kwotę około 3000 
złotych i niema komu o tę sumę się upomnieć. 
A warto zaznaczyć, że chodzi o prąd dla kina 
„Świt”, będącego własnością „Sokoła” i puzyno- 
szącego pokaźne dochody. Inaczej jednak być nie 
może, gdyż p. Janowski jest również prezesem 
„Sokola“. 

Albo np. historja z czynszem za zużycie sali 
„Sokola“ na cele komisji poborowej. Od niepa- 
miętnych czasów komisja poborowa urzędowała 
w magisiracie. Od 2 lat zawządził burmistrz, by 
gmina odnajmywała salę „Sokoła“ na ten cel, 
przyznając Tow. „Sokół' za każdym razem aż 
800 złotych — słownie: dziewięćset złotych. — 
Czy to nie skandal?! Gdzie jest władza nadzor- 
cza?! 

Wyliczenie wszystkich „dobrodziejstw“ obecnej 
gospodarki magistradkiej przekraczytoby ramy ni- 
niejszego artykułu. Niestety odnośne czynniki za. 
mykają oczy na te rzeczy. Go więcej, czlonkami 
komisyj wyborczych zamianowano niektóre 050- 
by, cieszące się nienajlepszą opinją. Jest między 
nimi także i p. Majer Leib 2-ga imion Glaser. 

Gzy w takich warunkach może być mowa o czy. 
stych wyborach?! 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNIC ŚRÓDMIEŚCIE. ŻÓŁKIEW 
SKIE I KLEPARÓW. We wtorek 31 bm o godzinie | 
wieczorem przy ul. Rutowskiego. 23. II piętro odbędzie 
się zebranie członków z referatem tow, dra Herschtahla 
pod tytułem „Nowa ustawa samorządowa“, 

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁO- 
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ odbędzie się w niedzielę 
19 ban. o godzinie 18 przy w. Sykstuskiej 21. 
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WALNE ZEBRANIE KOMITETU OKRĘGOWEGO PPS 
W STANISŁAWOWIE odbędzie się w niedzielę 26 bm. 
w sali ZZK (ul. Grunwaldzka 19) Delegatów z okręgu 
uprasza się o niezawodne przybycie i wzywa się człon- 
ków partji o wyrównanie zaległości podatku partyjnego 
za rok 1933. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie- 
działek 20 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokału ZZK 
odbędzie się zebranie dyskusyjne. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU RSKO odbędzie się we wto- 
rek 21 bm. o godziwe 7 wieczorem w kancelarji dra 
Dręgiewicza (ul. Szopena 4). 


V KONFERENCJA OKRĘGOWA KLASOWYCH ZWIĄ- 
ZKÓW ZAWODOWYCH WE LWOWIE. W porozumie- 
niu z Centaalną komisją Związków Zawodowych w Pol- 
sce zwołuje Wydzłał Wykonawczy Komitetu Okręgowego 
we Lwowie piątą konferencję do Lwowa na dzień 26 li- 
stopada br. Początek konferencji o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w sali Związku drukarzy i pokrewnych zawo- 
dów przy ul. Piekarskiej 18, I piętro. Porządek dzienny: 
1) Otwarcie konferencji, 2) Wybór prezydjum konferen- 
cji, 3) Sprawozdanie z działalności Wydziału Wykonaw: 
czego Komitetu Okręgowego, 4) Sprawozdanie kasowe i 
udzielenie absolutorjum, 5) Dyskusja nad sprawozda- 
niem, 6) Referat delegata Centralnej Komisji Zw. Zaw.. 
7) Wybory Wydziału Wykonawczego dla Lwowa i okrę- 
gu, 8) Wolne wnioski. — Prawo wysyłania delegatów 
mają te oddziały miejscowe, które liczą trzydziestu człon- 
ków. 1 delegata, na każdych 100 członków dalszych 
przypada 1 delegat. Delegatów wysyłają tylko Związki 
zcentralizowane i należące do CKZZ w Polsce. Wybra- 
nych delegatów na konferencję okręgową należy zgłosić 
najpóźniej do 22 kstopada do Wydziału Wykonawczego 
Komitetu Okręgowego Związków Zawodowych we Lwo- 
wie (ul. Hetmańska 8, II piętro) 

WYDZIAŁ WYK. KOM. OKR. ZW. ZAW. 
WE LWOWIE. 

Prócz niniejszego ogłoszenia innych zaproszeń nie bę- 

dzie. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. J. Ginilewicz 


przeniósł ordynację 


na ulicę Gródecką 53a, I. p. 


od godziny 3 - 5 popołudniu. Telefon 77 20. 
OGŁOSZENIE. 
ZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków (Ostatnie) Zakładu Kredytowego „NADZIEJA“ 
w Glinianach, stow. zarej. z ogr. poręką, - w likwidacji - 


odbędzie się dnla -go grudnia (trzeciego grudnia) 
1933 roku, © gudz. 5 popołudniu, w. domu likwi= 
datora p. Dawida Katza w Glinianach 

z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie o zawarciu ugedy przez pełnomocników 
spółdzielni z likwidatorem p. Tymniakiem z dnia 20/11 
1932 roku i przyjęcie tej ugody do wiadomości. 

'2) Sprawozdanie Zarządu likwidacyjnego z czynności i ra- 

cnunków za rok 1932, oraz za czas od dnia 1/I 1933 r. 

do 15/10 1933 r., tj. do dnia zakończenia likwidacji 

i udzielenie temuż absolutorjum. 

S rawozdanie likwidatorów z przeprowadzonej w dniu 

7/8 1933 r publicznej licytacyjnej sprzedaży wszystkich 

wierzytelności spółdzielni, oraz wniosek Zarządu o wy- 

kreślenie firmy z rejestru spółdzielni. 

4) Wniosk: członków. — Zauważa się, że przedłożone 

sprawozdania i bilanse wyłożone są w biurze spółdzielni 

celem wolnego przeglądu członków. 


Gliniany, dnia 13-go listopada 1933 roku. 


Zarząd likwidacyjny Zakładu Kredytowego „Na” 
dzieja“ w Glinianach, stow. zarej. z ogr. poręką 
w likwidacji. 


Grzegorz Tymniak: 


3) 


Dawid Katz. 


- 


WALNE ZERRANIE CZŁONKÓW TUR W DROHAOBY- 
CZU odbędzie się w niedzielę 19 listopada o godzinie 
1030 w lokalu TUR z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego ze- 
brania; 2) Sprawozdanie zarządu; 3) wybór nowego za- 
rządu; 4) wnioski. W razie braku kompletu, przewidzia- 
nego statutem, walne zebranie odbędzie się z tym samym 
porządkiem dziennym o godzinie 11 przedpołudniem. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Dwaj malcy". 

APOLLO: „Szpieg w masce" (Ordonka). 

CASINO: „Tysiąc i druga noc“ (Iwan Mozżuchin i To- 
nia Fedor) i „Handel nagiemi kobietami“, 

CHIMERA: „Cnandu* (Edmund Lowe). 

KOPERNIK: „Nowoczesny Robinson" 
banks) i „W królestwie Neptuna“ 

MARYSIENKA: „Stracony ekspres“ i „Precz z teściową”. 

MIRAŻ: „Program siedmiu gwiazd". 

MUZA: „Dziwny dom* i komedja. 

PALACE: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura). 

PAN: „Wesoły karawaniarz". 

PASAŻ: „Pierwsza miłość cowboja*. 

RAJ: „Rok 1914". 

STYLOWY: „Dzika dziewczyna” i rewja. 

ŚWIT: „Pod Twoją obronę". 

UCIECHA: „Demon wielkiego miasta" i rewja. 

WANDA: „Pożądana”. 


(Douglas Fair. 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 19 listopada 


9.00—-9.54: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. — 
11.35: Odczyt. 11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: 
Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości meteorologiczne. 12.15: 
Poranek muzyczny z Filharmonji warszawskiej: utwory 
Schuberta. 14.00: Odczyt rolnicze i muzyka. 16.00: Pro- 
gram dla dzieci i młodzieży. 16.45; Kwadrans literacki 


DARMO! 


zupełnie dodajemy do każdej paczki wysoce wartościową 
premię: 1 elegancką poduszkę z czarnego sukna z wyk- 
wintnym haftem, 1 piękną modną różę (przypinkę) do palta 
lub sukni i 1 duży kawałek mydia pachnącego, kto zamowi 
jeden komplet z niżej wymienionych, a więc 
TYLKO ZA ZŁ. 15:— 
wysyłamy: 4 metry najmodniejszego materjału obecnego 
sezonu te zw. „Adria* na elegancką zimową suknię damską, 
12 pięknych guzików do przybrania sukni, 1 pulower damski 
o najnowszym wyrobie wykończony według ostatnich mo- 
deli, koszulę damską z dobrego płótna z ręcznym haltem 
jedwabnym i „crepe de chine* wstawieniem, 1 spaszkę 
czysto wełnianą w chińskie pasy ostatni krzyk mody. l parę 
reform z doskonałego zimowego trykotu lub 1 parę majtek 
z tlaneli bielonej, 1 perę Hobrych pończoch weldianych z jed- 
wabiemi1 paręrękawiczek damskich wełnianych podwójnych. 
TYLKO ZA ZŁ. 15:50 


wysyłamy: $ metry modnege materjału szerokości 140 cm 
w najnowsze desenie na ładne ubranie męskie, 1 pulower 
męski o ładnym wyrobie z blyskawicznym zamkiem w do- 
brym gatunku, 1 koszulę męską z doskonałego zimowege 
białego trykotu lub 1 parę kalesonów, 1 parę rękawiczek 
męskich wełnianych podwójnych, 1 krawat czysto jedwabny 
w najnowszych wzorach lub 1 szal wełniany, 1 parę ele 
ganckich skarpetek, 3 chustki białe z kolorowemi obwódkami. 
TYLKO ZA ZŁ. 28— 


wysyłamy: 1 aztuczkę 17 metrów płótna białego szerokości 
80 cm w doskonałym gatunku, 10 metrów flaneli bieliżnia- 
nej bielonej w paski szerokości 75 cm na wszelką bieliznę lub 
10 metrów płótna pościelowego w czerwone lub niebieskie 
kraty, 10 metrów płótna kremowege o bardzo gęstym wy- 
robie w najłepszym gatunku iub 9 metrów zefiru w róż- 
nokolorowe prążki na meskie koszule dzienne i 10 metrów 
płótna ręcznikowego białego na dobre trwałe ręczniki lub 
2 prześcieradła białe z kantami gwarantowane w praniu, 
2 szpulki dobrych mocnych nici do szycia, 3 turiny guzi- 
ków do bielizny i pościeli i 1 paczkę dobrych igieł. Wy- 
mienione komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem po 
otrzymaniu listownego zamówienia. Piaci się przy odbiorze 
na poczcie. Bez ryzyka. O ile towar się nie podoba przyj- 
mujemy go z powrotem i pieniądze natychmiast zwracamy. 


Zamówienia prosimy adręsować tylko do naszej firmy: 
„POLSKI TOWAR“, Łódź, skrz. poczt. 208. 


UWAGA. Wobec reklamy. kupujący nie płaci kosztów 
przesyłki pocztowej. Żądajcie bezpłatnych cenników 


JEDNOLITE CENY 


POCZĄWSZY OD 14. X. 1933. 
WYKWINTNE WYKONANIE DO MIARY Z WŁASNYCH i 


DOGODNY KREDYT | 
POWIERZONYCH MAT. 


WYBOROWE MATERJAŁY BIELSKIE. DOSTĘPNE DLA KAŻDEGO: 
UBRANIA samodziałowe, kamgarnowe, wizytowe, smokingowe; RAGLANY w różnych fasonach; 
PALTA na watalinie i jedw. podszewce; WIERZCHY do futer miast. i sport. po jednolitych 
cenach 78:— i 118:— zł. MUNDURKI stud. po 36—, 44'— i 65'— zł. PŁASZCZE 

stud. zimowe na watalinie po 55—, 65*— i 75— zł. poleca 


WYTWURNIA UBIORUW MĘSKICH 


J. M. KAROLIŃSKI 


P KUPNO I SPRZEDAZ 


ża RÓWKI oraz wszelkie materjały elektro-instala- 
cyjne najtaniej w firmie E. HAUSMANN, Lwów, Pasaż 
Hausmanna. 


LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 7 
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PRZERORIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma 
teraców. otoman, kanap, wraz z dczyniekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel. 
79-99. 


z Warszawy. 17.00: Pogadanka dla kobiet. 17.15: Polska 
muzyka ludowa z Warszawy. 18.00: Słuchowisko z W ina: 
„Romans eskimoski“, 18.45: Sylwety akademików litera- 
tury (Juljusz Kaden-Bandrowski), 19.00: „Rozmowa Z 
młodszymi i starszymi“. 19.80: Radjotygodnik dla mło- 
dzieży. 19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dzien- 
nik wieczorny. 21.00: Odczyt aktualny z Warszawy. 21.15: 
„Na wesołej lwowskiej fali". 22.15: Wiadomości sporto- 
we. 22.25: Muzyka taneczna- 23.05—23.30: Gramofon. 
Poniedziałek 20 listopada 

7.00—7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. — 
11.55: Gramofon. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 
12.30: Dziennik południowy. 12.35: Wiadomości meteoro. 
logiczne. 12.38: Gramofon. 15.25: Wiadomości gospodar- 
cze. 15.40. Giełda zbożowa. 15.45: Kącik LOPP, 15.55: 
Muzyka salonowa z Warszawy. 16.40: Lekcja elementar- 
na francuskiego z Warszawy. 16.55: Muzyka kameralna 
rosyjska z Warszawy. 17.50: Nauka stenografji przez ra- 
djo. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Audycja żołńierska, 
18.45: Sytwety akademików literatury: Piotr Choynow- 
ski. 19.05. Ostatnie wydawnictwa muzyczne. 19.15; Roz- 
maitoścj 19.25: Feljeton muzyczny z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
„Kraina uśmiechu“ — operetka Lehara. W przerwie: 
Feljeton Mili Kamińskiej „W pogoni za słońcem”. 22.15: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 23.05—23.30: Gramofon. 

Wtorek 21 listopada 

7.00—7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegląd plasy. — 
11.55: Komunikat ministerstwa opieki społecznej. 11.57: 
Sygnał czasu. 12.05: Muzyka salonowa z Warszawy. — 
12.30: Dziennik południowy. 12.35: Wiadomości meteoro- 
logiczne. 12.38: Dalszy ciąg muzyki saionowej. 15.30: 
Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzyn 
ka PKO. 16.40: Kącik językowy. 16.55: Muzyka lekka z 
Warszawy. 17.50: Chwilka dyrekcji kolejowej. 18.00: Od- 
czyt z Warszawy. 18.20: Skrzynka muzyczna. 18.10: Roz. 
maitości. 18.50: Gramofon. 19.15: Transmisja z Przemy- 
śla. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert: muzyka 
niepodiegłej Polski. z Warszawy. 22.00: Muzyka tanecz- 
na. 23.06—23.30: Gramofon. 


Akuszer i Ginekolog-Operator 


Dr. JAN KILAR 


Lwów, ul, Leona Sapiehy 89, telefon 51-62 
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z ogr. odpow. 


we Lwowie 


ulica Bourlarda L, 2 
Tsiefon Nr. 57-25, 


TAUPO yYwzzE 
BÓLE GŁOWY 


Tapczany najnowsze z. 75— 
Otomany gobelinowe . . . . „ 30— 
Kanapka” « arinj. 6 e « y 30— 
Łóżko kuchenne. . . . « « p 8— 
Łóżko polowe . . . » >» « „ 15— 
Łóżko siatkowe . . . « »« > „ 20— 
Siatki druciane *., . « « « o „ 18— 
Materace 3 poduszki . . . . „ 18— 
Materace 3 poduszki włósienne ,„ — 
oraz przerobienia w jednym dniu 


poleca 


Lwów, Lindego 6 
fabryka 


g Telefon Nr. 79-99 


ZAKS 


Skarpetki, Rękawiczki 
p o i cze c h y Szala Retormy,Frykoty 


poleca NAJTANIEJ 


fa GOLF“ kilińskiego 1. 


Prosimy o przekonanie się, Uwaga na firmę „GOLF* 


WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. 


Do wszystkiego młoda dziewczyna, znająca się dobrze 
na gospodarstwie, pracowita, spokojna, poszukuje jakie- 
gokolwiek zajęcia, za najskromniejszem wynagrodzeniem, 
Wiadomość w Administracii „Dziennika Ludowego". 

—— 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiega, 


